
LEGNICA — LUBIN — BOLESŁAWIEC — GŁOGÓW — POLKOWICE — ZŁOTORYJA

Rok IV, nr 41 (188) 9—15 X 1980 r. Cena 12 zł

JAN KUKASZ

Fot. J. Kosiński

Podczas mojego blisko 20-letnie- 
go pobytu w zagłębiu miedziowym 
miałem niejednokrotnie okazję 
składać wizyty ludziom 'pracują­
cym na pierwszej lini. walki o 
„czerwone runo”. Widziałem gór­
ników toczących heroiczne zmaga­
nia z twardymi skalami i zdradli­
wymi warstwami kurzawki w cza­
sie głębienia pierwszych szybów. 
Przyglądałem się z bliska utru­
dzonym twarzom ludzi drążących 
niemal w warunkach tropiku pier­
wsze metry podziemnych chodni­
ków. Podziwiałem kunszt i spraw­
ność montażystów wznoszących 
konstrukcje wież szybowych za­
równo w czasie letnich skwarów, 
jak i zimowych mrozów. Towarzy­
szyłem brygadom górniczym, któ­
re — mimo wysokiej temperatu­
ry dużej wilgotności i smrodu 
spalin — nie tylko wykonywały 
na zmianie swoje zadania, ale po­
dejmowały się jeszcze bicia rekor­
dów wydobywczych. Znając to 
wszystko nie z lektury gazet, lecz 
autopsji. nabrałem najwyższego 
szacunku dla trudnej, . znojnej i 
niebezpiecznej pracy górników 
miedzi, którzy wylali sporo potu, 
aby wpierw zbudować nowocze­
sne kopalnie, a później mogli wy­
dzierać z głębi ziemi jej bogate 
skarbv

Ale jeszcze nigdzie nie przesze­
dłem takiej katorgi, jak na upa­
dowej do czyszczenia rząpia szy­
bu SW-1 w kopalni „Sieroszewi­
ce”, drążonej przez górników z 
Zakładu Budowy Kopalń w Lubi­
nie, gdzie w ubiegły czwartek wy­
brałem się wraz z fotoreporterem 
w towarzystwie mgra inż. Macie­
ja Kosmalskicgo — kierownika 
robót górniczych ZBK rejonu 
„Sieroszewice”. A do tej eskapa­
dy namówił mnie dyrektor naczel­
ny tego zakładu mgr inż. Stani­
sław Szczepaniak, który powie­
dział, iż tak trudnej roboty górni­
czej w swoim życiu z pewnością 
jeszcze nie widziałem, bo i on sam 
w swojej długiej karierze zawo­
dowej ? czymś takim spotkał się 
po raz pierwszy. Prawdę mówiąc, 
nie bardzo dowierzałem słowom 
szefa ZBK, że w górnictwie może 
bvć jeszcze gorsza robota od wgry­
zania się pikrami w skutą sztucz­
nym mrozem skalę tak, jak głę­
biono przed laty szyby w LGOM 
Myślałem, iż również nasz prze­
wodnik, młody, sympatyczny in­
żynier M. Kosmalski trochę prze­
sadza. gdy wspomniał o ogromnym 
wysiłku górników realizujących to 
może niezbyt spektakularne, ale 
bardzo ważne przedsięwzięcie de­
terminujące funkcjonowanie szy­
bu SW-1, Mój sceptycyzm, jak 
się później okazało, kosztował 
mnie drogo. Jeszcze na żadnym 
górniczym przodku, a w ciągu 
dwóch .dziesiątej lat zaliczyłem ich 
wielo, nie wylałem tyle potu. Ni­
gdzie serce nie kołatało mi tak 
mocno, jak właśnie tam. Gdybym 
wiedział o tym wcześniej, wątpię 

czy zdecydowałbym się na ten 
dziennikarski rekonesans.

A

W drodze do tego obiektu M. 
Kosmalski mówi o jego znacze­
niu i historii budowy.

— Inwestycja ta stanowi inte­
gralną część kompleksu szybu 
SW-1. Aby można było uruchomić 
ciągnięcie nim urobku potrzebne 
jest wyrobisko dojściowe do rzą­
pia, bo inaczej nie da się odwo­
dnić i oczyścić dolnej części szy­
bu.

Dla górników budujących ko­
palnie zrobienie chodnika nie jest 
sztuką, nawet jeśli trzeba go wy­
drążyć w bardzo trudnych warun­
kach geologiczno-górniczych. A 
jednak przy tej upadowej ludzie 
muszą się solidnie natrudzić. Od­
mienność tej pracy polega na tym, 
iż wyrobisko prowadzone jest po 
dużym upadzie — wynoszącym 28 
stopni. I dlatego robót nie dało 
się zmechanizować w takim sto­
pniu, do jakiego są już przyzwy­
czajeni górnicy pracujący przy 
drążeniu chodników poziomych.

Budowę upadowej — kontynu­
uje — rozpoczęliśmy 17 lutego 
198G r. Początkowo pracami kie­
rował szef oddziału górniczego G-4 
inż. Edmund Rożek, w jakiś czas 
potem schedę po nim przejął mgr 
inż. Zbigniew Andrychów. Za to 
cały czas robią tutaj brygady gór­
ników przodowych Stanisława Na­
mysłowskiego, Mirosława Turka i 
Józefa Kołodzieja, który zastąpił 
Adama Gila, skierowanego przez 
zakład do prac eksportowych.

Po wykonaniu pochyłej części 
obiektu na przełomie lipca i sier­
pnia przystąpiliśmy do montażu 
toru ostatecznego i betonowania 
spągu upadowej. W ostatnich 
dwóch miesiącach realizowaliśmy 
skrzyżowanie upadowej z chodni­
kiem dojściowym do szybu SW-1 
oraz osadnikiem i komorą pomp. 
Skrzyżowanie to wykonujemy w 
dwóch etapach: etap I — polega­
jący na zrobieniu obudowy tym­
czasowej — mamy już za sobą, 
lada dzień przystępujemy zaś 
do założenia obudowy betonowej, 
jak przewiduje to etap II. We 
wrześniu wykonano ponadto wię­
kszą część osadnika o długości 13 
metrów w obudowie łukowej po­
datnej — ŁP-3,

A co zostało jeszcze do wyko­
nania? — pytam.

— Poza wspomnianą już wyż-1 i 
obudową betonową skrzyżowań-a, 
będziemy musieli jeszcze zrobić 
ebednik dojściowy do szybu o dlu-

(Dokończeuie na sir. 8)



— 30 IX obradowała sesja WRN 
l udziałem członków Rady Woje­
wódzkiej PRON. wiceministra o- 
ćhrony środowiska i gospodarki 
przestrzennej Waldemara Michno, 
a także delegacji z województwa 
leszczyńskiego. Wiodącym tema­
tem , posiedzenia była ocena reali­
zacji uchwały W RN sprzed 4 lat 
w sprawie ochrony i kształtowania 
środowiska naturalnego. Podjęte 
działania pozwoliły powstrzymać 
proces degradacji środowiska, ale 
zagrożenie ekologiczne jest nadal 
duże, zwłaszcza, iż nie udało się 
zrealizować wszystkich zamierzeń. 
Zmalała ilość emitowanych, pyłów 
i gazów, m.in. dzięki wykonaniu 
wielu przedsięwzięć inwestycyj­
nych i modernizacyjnych przez 
KGHM. Ponadto radni zapoznali 
się z realizacją wojewódzkiego 
planu rocznego i budżetu, a także 
z węzłowymi zadaniami admini­
stracji państwowej w I połowie br

— '30 IX na ostatnim w koń­
czącej się kadencji posiedzeniu ze­
brała się Komisja Miedziowa KW 
PZPR. Obradom, w których u- 
czestniczyli I sekretarz KW PZPR 
Henryk Nowak, sekretarz KW 
Krzysztof Jeż i dyr. gen. KGHM 
Mirosław’ Pawlak, przewodniczył I 
sekretarz KZ PZPR w ZG ..Lubin” 
Jan Uniatowicz. Podkreślono, iż 
komisja ta należała do najbardziej 
aktywnych organów instancji wo­
jewódzkiej. Zbierała się systematy­
cznie i obradowała przy wysokiej 
•frekwencji, zajmując się najżywot­
niejszymi sprawami załóg przemy- 
'.lir miedziowego Zebrano doświad­
czenia i sformułowano , wnioski 

które przekaże się komisji miedzio­
wej wyłonionej na nową kaden­
cję. Najbardziej zaangażowanym 
członkom komi.sji wręczono upo­
minki książkowe.

— 30 IX w lubińskim KM PZPR 
odbyła się narada partyjno-gośpó- 
darcza poświęcona omówieniu u- 
działu zakładów pracy w rozwią­
zywaniu problemów socjalno-by­
towych oraz zaspokojeniu potrzeb 
kulturalnych i sportowo-rekrea­
cyjnych załóg pracowniczych w 
miejscu zamieszkania. Sprecyzowa­
no wiele zadań, w realizacji któ­
rych uczestniczyć będą jednostki 
gospodarcze działające na terenie 
miasta. Realnych kształtów na­
biera inicjatywa utworzenia fun­
duszu wydatków celowych two­
rzonego z dobrowolnego opodat­
kowania przez zakłady swojego 
zysku w wysokości 1 proc. W ra­
mach podpisanych umów z wła­
dzami Lubina kilka zakładów za­
deklarowało już taki odpis. Spra­
wozdanie ze swej pracy złożyła 
też Rada Dyrektorów. Jej dzia­
łalność uczestnicy spotkania oce­
nili bardzo wysoko.

— 30 IX Rada Chorągwi ZHP 
zapoznała się z przebiegiem letnie­
go wypoczynku ponad 20 lys. zu­
chów i harcerzy. Zatwierdzono 
wnioski rad komisji rewizyjnych 
i instruktorskich odnośnie przedłu­
żenia o 2 lata kadencji władz w 
12 hufcach Podjęto też decyzję w 
sprawie Dołączenia hufców gminy, 
i miasta Chojnów w jeden hufiec 
imienia Karola Świerczewskiego 
Rada przyznała tytuł mistrzowski 
zuchów druhnie Irenie Pleśniak, 
której drużyna zuchowa ..Polne 
Kwiatki” z Kunic zdobywała przez 
J1 kolejnvch lat tytuł mistrzow­
skiej drużyny zuchowej.

kombinatmiedzi

— 29 IX odbyło się posiedzenie 
kolegium dyrektorów zakładów 

zgrupowanych w kombinacie. Do­
konano oceny przygotowania za­
kładów do pracy w okresie je­
sienno-zimowym. Podkreślono, iż 
zakłady budo wiano podjęły skute­
czne działania z myślą o zabez­
pieczeniu frontu robót zarówno 
jesienią jak i zimą.

Największych kłopotów nastrę­
czają dostawy węgla dla elektro­
ciepłowni. Dyrektorzy ZRM i 
ZBGH złożyli informację o reali­
zacji budownictwa mieszKaniowe- 
go. W br. jednostki te wywiążą 
się z zadań nałożonych na KGHM 
nrzez władze wojewódzkie. Gorzej 
rysuje się perspektywa przyszłego 
roku, jako że opóźnia się spływ 
dokumentacji, a tereny nie są 
uzbrojone. Kolegium zaopiniowało 
projekt planu wieloletniego KGHM 
na lata 1986—1990.

— 29 IX — 4 X przebywała w 
KGHM delegacja Ministerstwa 
Przemysłu Hutniczego CliRL. Goś­
cie zapoznali się z polskimi meto­
dami odwadniania kopalń oraz sy­
stemami eksploatacji górniczej z 
zastosowaniem posadzki. W tym 
też celu zwiedzili kopalnie rudy 
miedzi „Rudna" i „Polkowice", a 
także udali się do kopalni węgla 
brunatnego ..Turów", gdzie bry­
gady ZBK zainstalowały pompę 
głównego odwodnienia. W ZBiPM 
„Cuprum” oraz w centrali kombi, 
natu prowadzone były rozmowy 
techniczne co do możliwości współ­
pracy w interesujących stronę 
chińską tematach.

— 2g IX Rada Pracownicza ZG 
„Rudna" przyjęła projekt planu 
techniczno-ekonomicznego przedsta­
wiony jej przez dyrekcję. Mimo 
spadku okruszcowania rudy miedz: 
o 0.2 proc, założono utrzymanie 
wielkości produkcji Cu w koncen­
tracie na ubiegłorocznym pozio­
mie, co wymagać będzie zwiększe­
nia wydobycia urobku. Zamierza 
się wypracować zysk w wysokości 
6 mld 150 min zl a wiec wyższy 

o ponad 1,2 mld od uzyskanego 
wyniku finansowego za ub. r. Ra­
da zaakceptowała również plan 
wydatków z ZFS i ZFM.

— IX Egzekutywa Kz PZPR 
w Hucie Miedzi „Głogów” oceniła 
stan techniczny Fabryki Kwasu 
Siarkowego HMf oraz przyjęła 
informację o przebiegu remontu 
kompleksu pieca zawiesinowego 
HM-I1. Egzekutywa przyjęła 
raport przedstawiony przez za­
stępcę dyrektora ds. produkcji -i 
zaaprobowała program zadań re- 
remontowych i inwestycyjnych dla 
poprawy sytuacji. Uznano za nie­
zbędne" nadanie priorytetu tym 
przedsięwzięciom z uwagi na to, 
iż nic najlepsza praca FKS ne­
gatywnie wpływa na warunki 
pracy w hucie i powoduje zle na­
stroje społeczne przenoszące się 
poza zakład. Egzekutywa uznała 
więc za niezbędne udzielenie 
wsparcia politycznego zwłaszcza 
w zakresie pokonania trudności 
zaopatrzeniowych, a dotyczących 
części zamiennych do agregatów, 
zwracając się o pomoc do KC i 
KW Remont pieca zawiesinowe­
go przebiega zgodnie z harmono­
gramem. Jest szansa, że będzie 
przekazny do eksploatacji 10 dni 
przed zaplanowanym terminem, 
który ustalono na 13 XI br.

— 2 X w Wydziale Transportu 
Kolejowego Zakładu Transportu 
KGHM wyremontowano tysięczny 
wagon należący do kombinatu. W 
związku ł trudnościami ze zna­
lezieniem wykonawcy na tego ro­
dzaju usługi przed trzema laty 
podjęto decyzję, iż będzie -się je 
wykonywać we własnym zakresie. 
Niedawno w wydziale tym uru­
chomiono nowoczesną małarnię, 
którą zachwycali się przedstawi­
ciele Ministerstwa Komunikacji i 
DOKP, uczestniczący w okolicznoś­
ciowym spotkaniu.

Takich więcej
Już po raz czwarty kopalnia 

„Lubin” zoi ganizowala na poże­
gnanie lata festyn górniczy. Podo­
bnie jak wszystkie poprzednie, tak 
i ten, 28 września, był nad­
zwyczaj udany i zgromadził tysią­
ce mieszkańców nie tylko ze sto­
licy polskiej miedzi, ale i sąsie­
dnich miejscowości.

Na trzech estradach ustawio­
nych na strzelnicy sportowej na 
osiedlu Przylesie w Lubinie ca­

ły czas coś się ciekawego działo.
Na malej estradzie, wokół któ­

rej zebrały się głównie dzieci, wy­
stąpiły m.in. zespół dziecięcy z 
klubu Impresja” w Polkowicach, 
zespół wokalno-taneczny „Kleks”, 
zespół wokalno-instrumentalny 
„Trans-rock”. kabaret „B-kom- 
nleks” i chór górniczy.

Na dużej estradzie koncertowa­
ły m.in. orkiestra górnicza, kape­
la „Zza winkla”. zespól estradowy 
.Desant”.

A na trzeciej estradzie przygry- 
? al do tańca zespół z jednostki 
wojskowej

Jeśli wspomnimy jeszcze o po­

kazach par tanecznych z Jawor­
skiego Ośrodka Kultury i mody, 
przygotowanego przez WPHW, a 
także o aukcji psów, przejazdach 
konnych, lotach śmigłowcem, we- 

'sołym miasteczku, wystawach: pta­
ków egzotycznych, maszyn górni­
czych. twórczości członków zakła­
dowego kola RSTK. plonbw dział­
kowych, jak , również zawodach 
strzeleckich i biegowych, to staje 
się jasne, iż nikt sic nie nudził.

D.»p:«a' też handel, a szczegól­
nie WPHW, które uraczyło swo- 
ch klientów najróżniejszymi rary­

tasami w rodzaju namiotów i 
plecaków, i to po znośnej cenie.

Nic więc dziwnego, iż mój zna­
jomy, który „obskakuje” wszyst­
kie okoliczne festyny powiedział 
mi, iż ten lubiński był najlepszy 
i oby takich imprez, jak ta, którą 
uraczyła nas kopalnia „Lubin”, by­
ło więcej.

I pomyśleć, iż ten wielki i wspa­
niały festyn przygotował kilkuoso­
bowy zespół pracowników Domu 
Kultury ZG „Lubin”, wspomaga­
ny przez dyrektora ds pracowni­
czych Joachima Szymczaka.

Może inne zakłady i instytucje 
wezmą z tej kopalni przykład.

E. K.

Z mistrzem każdy mógł się zmierzyć. Wystawa ptaków egzotycznych. Fot. Jerzy Kosiński
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Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo - Wyborcza PZPKS
Jutro, tj. 13 bm., odbędzie swo­

je obrady Wojewódzka Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza 
PZPR w Legnicy, która inauguru­
je partyjną kampanię poz,jardową 
w naszym województwie. Przed 
delegatami reprezentującymi na 
tym forum 26-tysięcz.ną woje-

Jak te strategiczne cele zostały [ 
zrealizowane?

W okresie minionej kadencji — • 
czytamy w sprawozdaniu — u- 
trzymała się i utrwilP.a wzrosto­
wa tendencja w produkcji prze­
mysłowej.

W 198-1 r. osiągnęła ona wartość

Szczególnie wicie uwagi fristan? 
cja wojewódzka poświęciła proble­
mom efektywności gospodarowa­
nia w przedsiębiorstwach. Na ple­
num KW w czerwcu 1985 r. wy­
pracowano ocenę wykorzystania 
czynników efektywnościowych w 
poszczególnych sferach gospod.u -

tury technicznej. a więc takich 
inwestycji, jak system wodociągo­
wy „Wielka Woda”, centralne cie­
płownie w* Legnicy i Głogowie 
itp.

Wskazano jednocześnie na zja­
wiska negatywne, które hamują 
tempo budownictwa — opóźnienia

samych

Sprawo-

a d . . 1
JAN KURASZ

Ko-

3

miejscu 
budowy 

miesz- 
podczas

(CPR 
następ-

dokumentów 
działalności

za-
jak

co oznacza. iż 
poprzedniego

Z
X

wódzką organizację partyjną stoją 
ważne cele i zadania.

ton w ub. r.» mimo, iż osiągnął 
stabilizację swego rozwoju, 
sprawozdaniu zaznaczono,

— nisze się w sprawo- 
- plasują województwo 

na pierwszym 
pod względem

na tysiąc
(8,4 mieszkania,

wój potencjału wykonawczego ito
Choć potrzeby społeczne na 

mieszkania są dalekie od zaspoko­
jenia. trzeba przyznać, iż w skali 
województwa uwidocznił sio na 
tym odcinku trend rozwojowy. A 
świadczy o tym wiele faktów. Po­
patrzmy 
mieszkań. W 1984 r. 
ich 3714, 
plan br. zakłada 4450. Uzyskiwane 
wielkości 
zdaniu - 
legnickie 
w kraju 
mieszkań 
kańców 
gdy w kraju 5,1).

Ruszyło też budownictwo jedno­
rodzinne. Dwa lata temu wznie­
sione 328 domków. w 1935 — 425 
a w br. zamierza sie wybudować 
650. Przez wieie lat jedną z ba­
rier wzrostu tej formy budowni­
ctwa był brak działek budowla­
nych. Jak dotąd, sprawa ta zo­
stała załatwiona w małych mia­
stach. W pozostałych ośrodkach 
nastąpi to w najbliższych latach. 
Nie udało się natomiast rozwiązać 
drugiej bariery, tj., kłopotów ma-

Wyraźny postęp osiągnięto w 
budownictwie towarzyszącym, o 
czym świadczy fakt realizacji 
rocznie średnio 40 tys. metrów kw 
powierzchni użytkowej. W latach 
1981—1985 zbudowano ni. in. II 
szkól, 10 przedszkoli. 2 żłobki, a 
także szereg placówek służby 
zdrowia ora? pawilonów handlo­
wo-usługowych.

Z inspiracji KW wypracowano 
wieloletni program rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego za­
kładający budowę każdego toku 
5 tys. mieszkań w budownictwie 
wielorodzinnym i tysiąc domków 
jednorodzinnych. Odbudowano po­
tencjał ludzki w firmach budowla­
nych dzięki wprowadzeniu tzw. 
ekscerymentu leśnickiego utwo­
rzono 4 nowe' ■ przedsiębiorstwa 
wykonawcze. Duże zriaczenie dla 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego ma też realizacja wielu waż-

250 mld zl. 
sunku do 
zwiększyła się o 4.1 proc 
zakładał 4.5 proc.), by w 
nym roku wzrosnąć do 2Si­
czy li o 5.1 proc. (CPR — 
I półroczu b:

4.0). W 
wyniosła ona 169.4 

mld zl. co stanowi dynamikę 4.3 
proc., gdy CPR przewidywał 3.2 — 
—3.6 proc.

Dynamikę produkcji wyższą od 
średniej wojewódzkiej odnotowały 
przemysły: energetyczny (1094 
proc, w 1984 r. i 113.9 proc, w 
1935 r.), szklarski (129.5 proc. — 
120.8 proc.), elektrotechniczny i e- 
lektroniczny (107,3 proc. — 108.8 
proc.), metalowy (107.3 proc. — 
105.2 proc.) i maszynowy (108,0 
proc. — 106,8 proc.).

W ocenie KW PZPR dobre wy­
niki uzyskał również przemysł 
miedziowy, który zwiększył pro­
dukcję miedzi elektrolitycznej ? 
364 tys. ton w 1981 r. do 378 tys.

on 
W

dokumentacyjne w zbrojeniu' te­
renów. nierytmicznv spływ mate- 
ria’ów. w tytn prefabrykatów, 
braki sprzętowe niewłaściwa or­
gan 'zacja orscy itp.

Żywe zainteresowanie rnieszkań- 
LGOM budzi od wielu lat za- 

ochrony środowiska, 
ocena jego stanu spo- 
konieczność nasilenia 
strony władz i jedno-

sfcnfcgryzowa
uf

iwykle doniosły czas 
przeobrażeń zachód zą-

w najbliższyn 
ważniejszych 
sprawozdam© 
rnitetu Wojewódzkiego PZPR za 
okres 1984—1986, Poddano w mm 
wnikliwej ocenie wszystkie dzie­
dziny życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego, pozostające w 
sferze zainteresowania wojewódz­
kiej organizacji partyjnej. Wyni­
kają z nich też ważne konkluzje, 
bez uwzględnienia których 
można projektować realnych 
mierzeń na przyszłość. Warto 
sadze, przybliżyć te sprawy 
szym czytelnikom.

ki. Do osiągniętych pozytywów 
można zaliczyć m. in. uzyskanie 
lepszych niż w kraju wskaźników 
w gospodarce czasem pracy, za­
oszczędzenie surowców i materia­
łów wartości 1,2 mld zł. węgla — 
826 min zl. zwiększenie podaży to­
warów i usług o 14 mld zł. nie­
znaczną poprawę jakości wyro­
bów. Nie brakuje jednak nadal 
zjawisk negatywnych, wśród któ­
rych na pierwszy plan wybija się 
niska dyscyplina pracy, a zwłasz­
cza wysoka fluktuacja, wzrost po­
ziomu kosztów wyprzedzający 
tempo wzrostu produkcji, zmniej­
szenie akumulacji, spadek rentow­
ności przedsiębiorstw.

Poprzednia Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza nadała duża 
rangę problematyce budownictwa 
mieszkaniowego, które jest dziś bo­
lączką społeczna nr 1. Aby ja zła­
godzić. /.alccono pogłębienie ten­
dencji wzrostowych w budowni­
ctwie mieszkaniowym i towarzy­
szącym. dalszą aktywizację bu­
downictwa jednorodzinnego roż­

na ilość oddawanych 
przekazano 

następnym — 4113.

có- 
gadnienie 
Negatywna 
wodowała 
działań ze 
stek gospodarczych zmierzających 
do poprawy istniejącej sytuacji. 
,W programie wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej na lata 1984— 
—1986 za najważniejsze uznano: 
zmniejszenie ilości emitowanych 
zanieczyszczeń do powietrza, ma­
ksymalne ograniczenie ilości ście­
ków odprowadzanych do wód po­
wierzchniowych, sukcesywne przy­
wracanie wartości użytkowych te­
renom zdewastowanym działalno­
ścią przemysłową.

Co zrobiono, aby te cele osiąg­
nąć?

Realizowano wiele ważnych in­
westycji. m, in. fabrykę kwasu 
siarkowego w HM ..Legnica”, zmo­
dernizowano i podjęto budowę 
szeregu obiektów w HM „Gło­
gów” zbudowano lub rozpoczęto 
realizację oczyszczalni ścieków w 
kilku miastach. W latach 1983— 
—1935 nakłady inwestycyjne na 
ochronę środowiska wyniosły 4,4 
mld zł. z czego ponad 2,6 mld zł 
z własnych środków wyasygnowa­
ły na ten cel przedsiębiorstwa.

W rezultacie emisja pyłów 
zmniejszyła się z 25,3 tys. ton w 
1983 r. do 22.6 tys. ton w ub. r. 
Również mniej gazów wypuszczo­
no do atmosfery, bo w 1985 r. — 
290 tys. ton wobec 309 tys. ton 
rok wcześniej.

Nie uzyskano natomiast zakła­
danej poprawy stanu czystości 
wód. Wprost przeciwnie — z ro­
ku na rok obserwuje się pogor­
szenie sytuacji.

Z myślą o poprawie warunków 
pracy i życia mieszkańców Legni­
ckiego. wojewódzka instancja par­
tyjna podejmowała wiele inicja­
tyw także i na innych odcinkach, 
że choćby wymienię takie dziedzi­
ny. jak: ochrona zdrowia i komu­
nikacja, do których funkcjonowa­
nia zgłaszamy takie lub inne za­
strzeżenia. Ale i tu widać postęp. 
Odnotujmy więc takie fakty, jak 
elektryfikacja linii kolejowych 
Wrocław — Węgliniec oraz Legni­
ca — Lubin — Rudna Gwizdanów, 
czy rozpoczęcie budowy obwodni­
cy zachodniej w Legnicy. W służ­
bie zdrowia nie można nie zauwa­
żyć nowych obiektów szpitalnych 
w Jaworze czy w Legnicy na ul. 
Murarskiej, wznoszonego (choć z 
poślizgiem) nowego świtała woje­
wódzkiego. jak również przyrostu 
kadr lekarskich.

Mimo kryzysu, w ostatnich la­
tach zrobiliśmy jednak wyraźny 
krok do przodu. Mają w tym swój 
udział wszyscy ludzie pracy, ale 
nie zapominajmy, iż olany, które 
urzeczywistniliśmy, zrodziły się z 
naszych wniosków i postulatów, 
którym programowy kształt na­
dały podczas swoich konferencji 
ogniwa kierowniczej siły w na­
szym państwie — Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. One 
też mobilizowały ludzi pracy do 
urzeczywistnienia przyjętych . u- 
chwal. A robiły to coraz lepiej i 
skuteczniej, bo cała partia, wszy­
stkie jej instancje i organizacje 
skonsolidowały swe siły, skutecz­
niej działały. Jest to ważny atut 
w kreśleniu perspektyw na naj­
bliższe lata.

Zacznijmy od zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych. Jak pamię­
tamy, IX Nadzwyczajny Zjazd za 
główne cele w tej sferze uzna! 
przezwyciężenie kryzysu, ustabili­
zowanie gospodarki kraju oraz 
tworzenie warunków do urzeczy­
wistnienia zasad sprawiedliwości 
społecznej. Realizując te kierun­
kowe wytyczne Wojewódzka Kon­
ferencja Sprawozdawczo-W yborcza 
nakazała koncentracje wysiłków 
na dwóch podstawowych zada­
niach. Po pierwsze — poprawie 
efektywności gospodarowania dro­
gą obniżania materiałochłonność’, 
produkcji, poprawy jej jakości 
lepszego wykorzystania majątku 
produkcyjnego i zasobów siły ro­
boczej, zmiany struktury zatrud­
nienia. wdrożenia nostępu techni­
cznego. I po drugie — poprawie 
warunków pracy i życia społe­
czeństwa, m. in. przez uruchomie­
nie mechanizmów gwarantujących 
realizację zasady wynagradzania 
według wyników pracv. rozwój 
budownictwa mieszkaniowego i 
towarzyszącego, handlu i usług, 
intensyfikację produkcji rynkowej 
i przemysłu drobnego, noprawę 
działalności służby zdrowia, kon­
sekwentne wykonywanie zadań u- 
jętych w programie ochrony i

wiodącej w regionie gałęzi" gospo­
darki instancji wojewódzka po­
świeciła wicie troski i uwagi, cze­
go wyrazem było przyjęcie przez 
Egzekutywę KW w lutym br. dłu­
goterminowej prognozy rozwoju 
KGHM, jak również zajęcie się 
przez to gremium partyjne wa­
runkami życia górników i hutni­
ków w miejscu zamieszkania.

Z satysfakcją podkreślono wy­
sokie tempo rozwoju przemysłu 
drobnego, który osiągnął dynami­
kę 4—5-krotnie większą od śred­
niej globalnej w województwie 
Jest to efekt konsekwentnej rea­
lizacji uchwały KW PZPR z wrze­
śnia 1984 r.. która nakazała m. in 
reaktywowanie przemysłu tereno-^ 
wego. rozwój spółdzielczych fornf 
drobnej wytwórczości rzemiosła 
wytwórczego, aktywizacje soolecz- 
no-produkcyjną małych ośrodków 
miejskich przez przemysł drobny

Utworzono nowe spółdzielnie 
pracy, np. Wojewódzka Młodzieżo­
wą Spółdzielnię Pracy, spółdziel­
nię introligatorska w Lubinie Za­
kład Budowlany w Wierzbowej.

Przemysł drobny w 1935 r. dal 
na rvnek produkcję wartości 4 8 
mld zł. Stanowi to. jak podkre­
ślono w sprawozdaniu. 1.8 proc 
produkcji województwa, podczas 
gdy w kraju udział tego sektora 
wynosi 8 proc. Nic wiec dziwne­
go. iż w ocen;e wojewódzkiej in­
stancji partyjnej przemysł ten 
musi być jeszcze szybciej rozwija­
ny. a to, co zrobiono dotąd iest 
zaledwie pierwszym krokiem.

Został wykonany zanis uchwały 
konferencji odnośnie rozwoju pro­
dukcji eksportu. Wzrosła ona z 
mld zł w 1983 r. do 52 mld zł w 
ub. r. Swoje wyroby na rynki za­
graniczne w 1985 r. sprzedawało 
48 jednostek, podczas gdy dwa la­
ta wcześniej 37. Eksportowano nie 
tylko miedź i jej wyroby, ale rów­
nież maszyny, odzież, dzianiny, 
wyroby przemysłu spożywczego i 
rolnictwa. Przede wszvctkim za­
warto zauważyć, iż uległy popra­
wie wskaźniki oulacalnośc* 
m.rtu nr 1 96 W 1984 T- do 9.91 W

Podsumują działalność Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR w okre­
sie mijającej 
paoła na ni« 
wielkich 
cych pod wpływem uchwal IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu zarówno 
w partii, jak i w państwie go­
spodarce i społeczeństwie. Konfe­
rencja wytyczy najważniejsze za­
dania dla członków partii i miesz­
kańców województwa legnickiego 
w świetle dokumentów przyjętych 
przez X Zjazd PZPR, a także o- 
kreśli formy i metody ich reali­
zacji. jak również odpowiedzial­
nych za wykonanie podjętych po­
stanowień w nakreślonych termi­
nach. Delegaci odniosą się rów­
nież do wniosków’ zgłoszonych 
podczas dyskusji na Wojewódzkiej 
Konferencji Przeazjazdowej. Wy- 
biorą też władze partyjne, czyli 
Komitet Wojewódzki PZPR i Wo­
jewódzką Komisję Kontrolno-Re- 
wizyjną. ood których kierunkiem 
członkowie partii wraz ze wszyst­
kimi ludźmi pracy przeobrażać 
będą nasz region, miasta i wsie, 
zakłady pracy i domy, 
siebie. Życzmy delegatom 
iewódzką Konferencje 
zdawczo-Wyborcza PZPR 
nicy. aby jak najlepiej wypełnili 
oczekujące ich obowiązki.

Delegaci, którzy będą rozstrzy­
gać nie b’lko najważniejsze, 
sprawy partii, ale i całego spo­
łeczeństwa województwa legni­
ckiego, wyposażeni zostali w bo­
gaty zestaw materalów analiiycz- 
no-prognostvcznych. na podstawie 
których hęda mogli, wyrobić sobie 
zdanie o tym. co zrobiliśmy w
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Problem nadmiaru kobiecej siły 
roboczej istnieje zaledwie w kilku 
miastach województwa, nie jest 
więc zjawiskiem masowym Jed­
nakże sprawia władzom lokalnym 
sporo kłopotów, gdyż nie bardzo 
wiadomo, jak go rozwiązać

» świadcz# rezultaty o- 
, któ- 

ieloma względami są 
w dotychczasowej hi.s- 
ego przemysłu miedzio-
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wydobycia 
ZG „Kon- 
: roku na 
ZG „Rud- 
iuż tylko

ok, 4 tys. kobiet, z czego w.ększosc 
w przemyśle. Jednakże przemysł 
miedziowy nie chce kobiet i me 
przewiduje ich przyrostu w swo­
ich zaklaoach. Pozostają więc in­
ne dziedziny, które są w Polko­
wicach dość. skąpo roz 
Nadwyżka kobiet wyniesie 
żącej pięciolatce 
przyszłej 
dz:e zwłaszcza absolwentek 
maitych szkól, poszukujących 
jęcia na stanowiskach nierobotni­
czych.

Najtrudniejsza sytua.ja występu- 
ic jednak w Głogowie Rozbudowa 
przemysłu miedziowego spowodowa­
ła napływ ludności. O ile mężczyźni 
znajdują tu z łatwością nracę. to 

grudzie

oy oań poszukujących pracj 
oy zostać złagodzony dzię? 
o rym zarobkom mężczyzn 
kobiet zwie 
małe dzieci 
domu Ale 
wiedziel.smj 

mógł- 
.. do- 
Wiele 

zeza wy chowających 
zostałoby pewnie w 
- jak już wyżej po- 

— inflacja i towa- 
jej drożyzna obniżają 
dochodów realnych i 
kobiety do ekonomicz- 
irc:a rodzin. Na to więc

wszystkiego poloże- 
•zno rodzin wskazuje 
ubiety coraz rządzie

na urlopy wycho- 
na więc przewidywać 
: l y w i za e ii za w o d o we j

Występujący obecnie niedostatek 
ludzi xv różnych dziedzinach gos­
podarki narodowej jest zjawis­
kiem trwałym. Na najbliższe lata 
me można spodziewać się więk­
szego przypływu kadr. Taką kon­
kluzję zawarliśmy w cyklu arty­
kułów zamieszczonych w „Polskiej 
Miedzi” i poświęconych problemom 
zatrudnienia Inaczej jednak wy­
gląda sytuacja mężczyzn i sytua­
cja kobiet. Gospodarka wojewódz­
twa legnickiego wchłania więcej 
tych pierwszych, kobietom siwa: za­
jąc znacznie mniej możliwości wy­
boru pracy.

W całej gospodarce uspołecznio­
nej województwa legnickiego pra­
cuje ponad 73 tys. kobiet. Tym 
samym stanowią one przeszło 40 
proc ogółu zatrudnionych. Nie­
które dziedziny są zdominowane 
przez kobiety; należą do nich fi­
nanse i ubezpieczenia, ochrona 
zdrowia i opieka społeczna, o- 
świata i wychowanie, kultura i 
sztuka, kultura fizyczna, turystyka 
. wypoczynek.

Charakter przemysłu przeważa­
jącego w województwie legnickim’ 
; jego niedawny rodowód umożli­
wił pracę mężczyznom. Jednocześ­
nie nie powstały w takim tempie za­
kłady pracy, gdzie by mogły pra­
cować kobiety Po prostu przemysł 
szybciej się rozwijał, niż cała in­
frastruktura cywilizacyjna, stosow­
niejsza bardziej dla kobiet, niż 
kopalnie i huty.

Do paradoksów więc należy za­
liczyć to, że przy ogólnym niedo­
borze pracowników, istniejącym o- 
becnie i przewidywanym na naj­
bliższe łata występuje nadmiar 
Kobiecych rąk do pracy. Na lata 
1986—1990 gospodarka uspołecz­
niona województwa legnickiego 
zgłosiła chęć zatrudnienia 18 tys 
ludzi, w tym 7.4 tys. kobiet. Nie­
ma szans, by 
czyzn zakłady 
kobiet będzie

' ka z chęci ich zatrudnienia. Krót­
ko mówiąc — wstępne prognozy 
przewidują, że w tym okresie 
□ojawi się 7.8 tys kobiet chętnych 
do roboty. Podaż kobiecej siły ro­
boczej będzie zrównoważona z po­
trzebami prawdopodobnie w nrze- 
myśle i ochronie zdrowia. W in­
nych dziedzinach będzie występo­
wał nadmiar kobiet

Sytuacja jest jednak nieco ba ■ 
dziej złożona, niż wynikałoby t'. 
z dotychczasowych wywodów. Na 
przykład w stolicy
Legnicy kobiety stanowią niemal 
połowę wszystkich zatrudnionych. 
Ale też mają gdzie pracować 
Znajduje się tu nowiem przemysł 
stosowny dla kobiet (np odzie­
żowy). rozbudowa la sieć handlo­
wa, szkoły, obiekty służby zdro­
wia itd. Dzęki temu mieszkank

200 osob.
400. Dotyczyć to

założeń plą­
sie wszystkie 

j_______  ___ ale dynamikę
dodatnia osiągnęły tylko kopalnie 
..Lubin’’ i „Sieroszewice”

Od początku roku w hutach po­
wstało 285 tys 377 '.on miedzi 
elektrolitycznej, a więc tyle ile za­
planowano W takim samym okre­
sie 1985 r produkcja w hutach 
była wyższa o 0,2 proc. Sytuacja 
ta wiaże się z tym. iż w ub. r. 
i teraz remonty pieców przypadały 
na inne miesiące Obydwie huty 
zrealizowały swoje zadania w 100

990. Wnkszo^ć —w handlu ośw-‘a-
■ i ochronie zdrnw‘n. Podobna 
vtuacja łfvstan: orzytw-^znlme 
v lalach 90

Również Polkowice będą bory­
kały się z nadmiarem kobiecej 
s ły roboczej Obecnie pracuje tam

W stosunku do ub.r. w HM 
uzyskano wyższą pro-

.v tej grupie będzie znacznie wyż­
sze. niż wśród mężczyzn.

Tam. gdzie wznosi się .spora ilość 
inwestycji, są większe szanse za­
trudnienia kobiet. Dotyczyć to bę­
dzie głownie służby zdrowia i o- 
światy W innych dziedzinach 
tworzeń.e nowych miejsc pracy me 
będz.e postępowało tak żwawo 
Działem cierpiącym na medoroz- 

w o j i? w o d z t w. e legnie- 
p la co wek ha ud Iowy ch 
by ć zr a czn i e więcej.

Tam też znajdowałoby 
e kobiet. Nie­
wiadomo. kto 

pawilony han- 
wiadomo ale

proc. 
.Głogów’ 

dukcję. zaś w legnickim zakładzie 
zanotowano spadek.

W br kombinat wyeksportował 
141 tys. 774 tony miedzi elektro­
litycznej. czyli o 0.2 proc mniej 
niż w ciągu 3 kwartałów 1985. ale 
1,2 proc, 
nu.

A jak 
wali we

Mówiąc krótko, można stwier­
dzić. iż znakomicie. Fedrunek 
miedzionośnego urobku zamknął 
się wielkością 2 min 532 tys. 4.35 
ton. Jest to o 4,6 proc, więcej od 
planu i aż o 5,7 proc, więcej od 
poziomu ubiegłorocznego. Po raz 
pierwszy w tym roku wszystkie 
zakłady górnicze mogą się pochwa­
lić nie tylko przekroczeniem pla­
nu miesięcznego, ale i dodatnią dy­
namiką.

Sytuacja .przedstawia się prawie 
podobnie, jeśli idzie o produkcję 
Cu w koncentracie, z tą tylko ma­
łą różnicą, iż „Sieroszewicom” za­
brakło ciut ciut do wielkości u- 
bieglorocznej. Ale w skali całego 
KGHM wytworzono 35 tys. 119 ton 
miedzi w koncentracie, co oznacza 
wykonanie planu w 104,6 proc, i 
przekroczenie produkcji z wrze­
śnia 1985 r. o 3,3 proc

W ub. miesiącu hutnicy wyto-
31 tys. 107 ton „czerwonego 

złota”, tj. 100 proc, założonej w 
planie wielkości. Ale szczyt re­
montowy. zwłaszcza w HM ..Gło­
gów” sprawił iż w porównaniu do 
takiego samego miesiąca z ub. r. 
jest to mniej 4.4 proc.

We wrześn-u dostarczono zagra­
nicznym kontrahentom 17 tys. 781 
ton miedzi elektrolitycznej. Stano­
wi to 103.1 proc, planu i 111,8 
proc, wielkości z analogicznego 
miesiąca poprzedniego roku.

Dotąd upłynęło 74.8 proc, czasu 
pracy w 1986 r.. a plan roczny jest 
zaawansowany w następującym 
stopniu; ruda miedzi — 77 proc. 
Cu w koncentracie — 77.3 proc., 
miedź elektrolityczna — 75,5 proc.

A więc górnicy i hutnicy wy- 
I przed za ją czas. Brawo!

wać budynek na swoje potrzeb’. 
Minio to. wic.e kobiet nie znaj 
j".ie na miejscu zatrudnienia j bę­
dzie musiało szukać szczęścia po­
za Głogowem. Trzeba zauwai.c. że 
Kobiet?- nic lubią dojeżdżać dc 
-.racy gdyż komplikuje to im ży­

cie rodzinne i utrudnia opieko 
,:id dziećmi.

Na domiar 

N o w oj Sili. _• zęś ć za s w \ 
do fabryk w Czć -hosi 
Przyrost żeńsk.ej .siły roooc: 
niesie tu w ciągu na;o

zatrudnienie niew:< 
.>tety nie bardzo 
ma wznosić nowe

I Na wysokich obrotach pracują 
i załogi lubińskiego kombinatu mie- 
i dzi, o czym świaćL..., .
I ciągnięte po 9 miesiącach nr., 
i re pod wi ’ ................ .......... .
| najlepsze 

torii polskie 
wego.

W okresie trzech »•:warta.ow br. 
górnicy wydobyli 2‘2 min 317 tys. 
914 ton rudy miedzi, tj. o 4,9 proc, 
więcej od założeń planu i 0.4 proc, 
więcej niż w analogicznym okre­
sie 1985 r.

Warto odnotować, r. 
kopalnie przekroczyły 
zaplanowane. Poziom 
z ub.r. nie uzyskały 
rad”, gdzie produkcja

| rok spada, jak również 
| na”, którym zabrakło 
5 0.3 proc.
g W minionych 9 miesi
I tworzono 310
| w koncentrac c. co stanowi 105,3 
| proc, planu i 99.1 proc produkcji 
| 7. porównywalnego czasu oo przed - 
| niego roku.
g Do przekroczenia
I nowych przyczyniły 
£ jednostki górnicze.

cJiowc To znaczy 
;rzcd siębior.Mwa ha 
ją na to odpowiednich funduszy.

•zlej pięciolatce nie będą narze- 
miejsc pracy W la- 

190 będzie o 500—600 
i. niż osób chętnych
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Jakim celom powinien służyć sa- 
morząd pracowniczy w naszym 
kraju? Częściowo odpowiedzieliśmy 
na to-pytanie w pierwszym odcin­
ku cyklu, jednak konieczne jest 
rozwinięcie tego tematu. Jest on 
zresztą podstawowym zagadnie­
niem w rozwoju idei samorządno­
ści.

Zgodnie z ustawą o samorządzie, 
powinien on służyć uspołecznie­
niu środków produkcji oraz decy­
zji strategicznych dotyczących go­
spodarki i innych dziedzin życia. 
Zatrzymajmy się na chwilę przy 
tym stwierdzeniu. Uspoleczenienia 
środków produkcji nie można u- 
tożsamiać z przejęciem przez zało­
gi na własność fabryk. Zakład 
produkcyjnym jest dobrem społe­
cznym i służy temu społeczeństwu 
Załoga jako część owej społeczno­
ści i w jej imieniu sprawuje je­
dynie zarząd nad przedsiębior­
stwem. Pojawia się pytanie, w ja­
ki sposób to społeczeństwo może 
kontrolować postępowanie samo­
rządu? Przecież zarówno admini­
stracja gospodarcza, jak i repre­
zentacja załogi może popełniać ra­
żące -błędy, a nawet działać sprze­
cznie z interesem społecznym Ro­
ję swoistych nadzorców spełniają 
instytucje prawnie zobowiązane do 
kontrolowania przedsiębiorstw — 
organa założycielskie w zakresie 
ujętym ustawą, NIK, izby skarbo­
we. banki i'd

Z praktyki jednak można wy­
ciągnąć wnioski, że ów system 
kontroli nie da je gwarancji. iż 
przedsiębiorstwa i ich samorządy 
działają zawsze zgodnie z intere­

sem ogólnospołecznym. Przykła­
dem są rozmaite zabiegi o ulgi i 
dotacje, służące często ukryciu 
własnej nieudolności gospodarczej 
i zmierzające do- wydarcia z bu­
dżetu centralnego sporych .kęsów 
na własne potrzeby.

Uspołecznienie środków pro­
dukcji nie jest więc prostym pro­
cesem i wymaga od ludzi go re­
alizujących znacznej świadomości 
i wiedzy - o problemach społecz­
nych i gospodarczych, wykracza­
jących poza opłotki macierzystego 
zakładu. Z tą świadomością i wie­
dzą nie jest najlepiej, jak również 
nie jest dobrze z prozaiczną infor­
macją wewnątrz zakładów pracy. 
Informacji tej nie dostarczają mi­
nisterstwa czy biura zrzeszeń, a 
także dyrektorzy przedsiębiorstw. 
Paradoksem jest to, że same rady 
pracownicze informują o swoich 
poczynaniach załogi w sposób aż 
nazbyt dyskretny i skąpy.

Głównymi zadaniami samorządu 
jest stanowienie o istotnych spra­
wach przedsiębiorstwa, wymiana 
opinii, podejmowanie inicjatyw, 
zgłaszanie wniosków oraz spra­
wowanie kontroli całokształtu 
przedsiębiorstwa, uchwalanie sta­
tutu przedsiębiorstwa i samorzą­
du, uchwalanie wieloletnich pla­
nów gospodarczo-społecznych, u- 
chwalanie oraz zmiana planu ro­
cznego, przyjmowanie sprawozda­
nia rocznego oraz zatwierdzanie 
bilansu, dokonywanie rocznej oce­
ny działalności rady pracowniczej 
i dyrektora przedsiębiorstwa, de­
cydowanie o podziale zysku prze­
znaczonego dla załogi, wyrażanie 

zgody na tworzenie przedsiębior­
stwa wspólnego lub mieszanego, 
na przystąpienie do zrzeszenia, na 
łączenie lub podział przedsiębior­
stwa, na zbywanie zbędnych ma­
szyn i urządzeń, podejmowanie u- . 
chwal w sprawach inwestycji, 
zmiany profilu działalności gospo­
darczej, budownictwa mieszkanio­
wego i socjalnego, podziału docho­
du w przedsiębiorstwie na odpo­
wiednie fundusze, podejmowanie 
uchwały o przeprowadzeniu refe­
rendum, uchwały w sprawach po­
woływania i odwoływania dyrek­
tora oraz innych osób wykonu­
jących funkcje kierownicze.

Jest to rozległe pole działania i 
gdyby każdy samorząd zechciał je 
aktywnie uprawiać, plony byłyby 
znacznie bogatsze, niż jest to w 
rzeczywistości.

Z licznych sondaży i badań wy­
nika, że położenie samorządów 
przedstawia wiole do życzenia. 
Przede wszystkim odbija się na 
ich sytuacji zjawisko ledwie 
werbalnego poparcia załóg dla sa­
morządów Wprawdzie pracowni­
cy dostrzegają zalety samorządze- 
nia, ale nie kwapią się włączyć 
do pracy społecznej w przedsię­
biorstwie. Podobnie przedstawiają 
się relacje między kierowniczymi 
gremiami w zakładach pracy i sa­
morządami. Indagowani na temat 
stosunku do samorządu dyrekto­
rzy, sekretarze organizacji partyj­
nych i przewodniczący związków 
zawodowych deklarowali w ol­
brzymiej większości swoje popar­
cie dla ciał przedstawicielskich za­
łóg Jednakże jedno ogniwo w tym 

łańcuchu niezbyt czysto dźwięczy. 
Kierownicy zakładów pracy nie 
zawsze wywiązują się poprawnie 
ze swoich obowiązków, wobec sa­
morządów. Dowodów po temu do­
starczył NIK, który dwa lala te­
mu stwierdził, że w połowie ba­
danych przedsiębiorstw admini­
stracja nie przestrzegała upraw­
nień samorządu.

Równie mało dobrego można po­
wiedzieć o współdziałaniu orga­
nów założycielskich z samorząda­
mi Obserwuje się niedostateczną 
wymianę informacji i brak kon­
taktów tych organów z radami 
pracowniczymi. Ten zarzut stał 
się przedmiotem uwagi rządu, któ­
ry podjął stosowne działania dla 
ożywienia współpracy

Utrudnienia w pracy samorzą­
dów polegają między innymi na 
zbyt późnym dostarczaniu przez 
dyrekcje planów i decyzji gospo­
darczych, niedostatecznej pomo­
cy prawnej udzielanej radom. 
Działacze samorządowi nie mają 
zbyt wielkiego doświadczenia, a 
także dostatecznej wiedzy, by móc 
zrozumieć skomplikowane zagad­
nienia ekonomiczne, prawne czy 
techniczne, o których przyjdzie 
im rozstrzygać. Niewiele w dzie­
dzinie edukowania działaczy czy­
nią administracje przedsiębiorstw.

Trudno więc się dziwić, że za­
ledwie co czwarty lub piąty sa­
morząd działa aktywnie. Ż tych 
też powodów cele postawione 
przed samorządem zdają sic nie­
łatwe do osiągnięcia

(stan)

Zimą 1971 r. przez tłum ludzi 
stojących na ulicy pewnego duże­
go miasta przeciskała się młoda 
kobieta c mężem. Ludzie oglądali 
na ekranie kolorowego telewizora, 
ulokowanego na wystawie sklepo­
wej, relację z VI Zjazdu partii. W 
pewnej chwili kobieta potrąciła w 
tłoku iakiegoś mężczyznę, który 
gwałtownie zareagował, nic zwra­
cając uwagi na przeprosiny. Na­
zbyt obcesowa reakcja gapia ob 
ruszyła męża Nerwus usłyszał kil­
ka cierpkich słów I na tym pewnie 
ów błahy incydent by się zakoń­
czył. gdyby nie zaskakujący upoi 
trąconego przechodnia. Doszło do 
awantury w która wkroczył mili­
cjant. Początkowe przywołał on 
do porządku rozsierdzonego czło­
wieka. alę wkrótce zmienił posta­
wę Nerwowy osobnik wyciągnął 
z kieszeni legitymację i zażądał., 
aresztowania młodej pary Zjawił 
się samochód miPcyjny oboje za­
kuto w kajdanki i zawieziono do 
aresztu. Osobnik okazał się miej­
scowym prokuratorem

Zatrzymani spędzili noc w are­
szcie. Przesłuchujący potraktowali 
ich jak pospolitych przestępców 
Wreszcie kk;ś rozumny nakazał 
uwolnić kobietę i mężczyznę, Na­
tychmiast ludzie ci złożyli skargę 
na postępowanie organów ściga­
nia Skarga została oddalona

Kobieta przyszła więc do redak­
cji, w której wówczas pracowa­
łem. Usiadła na krześle, opowie­
działa o incydencie i zapytała, w

STANISŁAW JABŁOŃSKI

jaki sposób ma szukać satysfak­
cji, a przede wszystkim domagać 
się ukarania osób nadużywają­
cych swojej władzy i łamiących 
prawo Oznajmiłem, że mogę jej 
tylko służyć radą, redakcja bo­
wiem nie jest w stanie opubliko­
wać tego rodzaju historii Nie dc 
pomyślenia było wówczas kryty­
kowanie prokuratora lub milicjan- 
t. a i dzisiaj nie należy to do ulu­
bionych zajęć dziennikarzy

Od tej chwili rozpoczęła się za­
bawa korespondencyjna Kobieta 
wysyłała po kolei skargi do Pro­
kuratury Generalnej Ministerstwa 
Sprawiedliwości. KC PZPR. Rad' 
Państwa Wszystkie kierowano d< 
miejscowych organów (domyślać 
się należy że do milicji lub pro­
kuratury). które odpowiadały nie­
zmiennie. że wina leży pr stro­
nie... kobiety Uderzyć ona rzeko­
mo w twarz obywatela prokura 
lora. Na ten argument kobieta od 
powiedziała rozsądnie: ..Gdybym 
się tego dopuściła by mnie nie 
uwolniono nazajutrz z aresztu tyl­
ko przykładnie ukarano Jest to 
kłamstwo1'.

Po kilku miesiącach pokrzyw­
dzona zrezygnowała Wkrótce zre­
sztą wyjechała za granicę. Wynio­
sła __ ‘o czym mi mówiła — głę­
bokie przekonanie o bezsilności 
zwykłego człowieka w konfronta­
cji z ludźmi reprezentującymi or­
gana władzy.

W parę lat po owej historii na­
pisałem tekst o potrzebie powoła­
nia instytucji strażnika praw oby­
watelskich. Powoływałem się na

siary, bo wywodzący się z XVIII 
w urząd ombudsmana czyli rze­
cznika praw obywateli, powstały 
w Szwecji Tego rodzaju instytu­
cje istnieją w wielu krajach chro­
niąc różnorodne interesy zwykłych 
ludzi Do najbardziej znanych na­
leżą organizacje ochrony konsu­
mentów czy też zrzeszające poda­
tników broniących sic przed pa­
zernością fiskusa Są też organi­
zacje występując? w obronie, czy­
telników przed nieuczciwością pra­
sy Jednak najważniejsze bywała 
urzędy pełnomocników do obrony 
nraw ludzi w wymiarze sprawie­
dliwości Przywołałem nic tylko 
Przykłady obce ideologicznie, ale 
'acvtowałem myśli socjalistycz­
nych klasyków o obronie ludzkich 
nraw przed zakusami zbiurokra­
tyzowanej lub nawet zdegenero- 
wanej administracji państwowej 
Wszystko na nic Tekstu tego nie 
wydrukowała mi żadna redakcja 
Jeszcze raz potwierdził? się praw­
da. że pewne rozwiązania społecz­
ne muszą doczekać < jego czasu, 
gdyż przedwczesne ich narodziny 
natrafiają na zbyt wielki opór 
Poczułem się wówczas trochę, jak 
Leonardo da Vinci. który wymy­
ślił samolót, ale nie mógł na nim 
latać z przyczyn ogólnego niedo­
rozwoju techniki

Muslaly przejść nad naszym 
krajem burze — strajki 197G r. i 
1980 r„ niepokoje 1981 r. i póź­
niejszy dan wojenny — by kon­
cepcja -alist.ycznego ombudsma­
na pojawiła się na horyzoncie ja - 
ko zupełnie konkretny projekt. 

Poprzedziło go zresztą stworzenie 
organizacji ochrony konsumenta, 
która z lepszym lub gorszym sku­
tkiem wypełnia swoje zadania od 
kilku dobrych lat. Pierwszego więc 
ombudsmana już mieliśmy, ale 
chodziło o znacznie poważniejszą 
sprawę.

Z projektem powołania strażni­
ków praw obywatelskich wystąpił 
PRON i nie można powiedzieć, by 
natrafił na etuzjastyczne przyjęcie 
tej propozycji. Przeciwnicy powo­
ływali się jak zwykle na ustro­
jowe czy konstytucyjne zasady, 
które z natury dają obywatelowi 
oelnię praw A do ich strzeżenia 
jest powołanych tyle instytucji, że 
rozmnażać ich nie trzeba. Zwolen­
nicy koncepcji argumentowali, iż 
czym innym jest oficjalny urząd, 
będący instrumentem władzy pań­
stwowej i kierujący się dość szty­
wnymi zasadami postępowania, a 
czym innym ni.e zależny od 
tej władzy i reprezentujący w y- 
łącznie interesy obywateli 
mandatariusz ludności. Słowo „nie­
zależność” i „samorządność* zro­
biły jednak karierę po 1980 r.

Ówa niezależność musi być sko­
mentowana. Nawet w XVTII-wie- 
cznej Szwecji ombuda czy też om­
budsmana powoływał król jako 
pełnomocnika korony do strzeżenia 
praw obywatelskich ludności. I u 
nas trudno sobie wyobrazić, by 
strażnik praw działał wyłącznie 
na własną rękę. Musi mieć bowiem 
wsparcie choćby takich instytucji, 
jak prokuratura czy sądy, powi­
nien też być ulokowany przy już 
istniejącym organie przedstawiciel­
skim, którvm są samorządy tery­
torialne. Ostatecznie o powołaniu 
strażników praw obywatelskich’ 
zadecydowano na ostatnim zjeździć 
partii.

Z wielką ciekawością będę ocze­
kiwał inauguracji urzędów stoją­
cych na straży praw obywatel­
skich.
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Moja brygada zastanawia się ja­
ka to zagadkowa godność kojarzy 
się z zagadkową liczbą, mając na­
dzieję, że nie ma to być czterdzie­
sty czwarty prezydent miasta.

Może kreśląc zagadkową liczbę 
44 wieszcz Adam miał na myśli 
numer naszego niefortunnego^ ąu- 
tobusu WPK? A może tego, który 
nadejdzie wreszcie by zaprowa­
dzić jakiś ład w naszej komuni­
kacji. by podejmować decyzje z 
myślą o ułatwieniu życia miesz­
kańcom.

W końcu 
nakazuje 

dbać o to, co przynosi zyski, a 
wiadomo, że na sprzedaży alkoho­
lu jeszcze nikt nie stracił, a np 
kolej jest deficytowa, wobec cze­
go taki przystanek w okolicy sta­
cji PKP nie ma sensu.

Nie powiem — nawet piwosze z 
mojej brygady sobie chwalą, ma­
rząc o przedłużeniu tej linii do 
Przylesia, bo tam też z piwem 
krucho. Tymczasem w Krzeczynie 
wyrosło spore osiedle domkow i 
wielu mieszkających tam lub bu­
dujących się ludzi nie ma czym 
dojechać do miasta, choćby na pi­
wo. Już od kilku lat trwają obie­
canki, a głupiemu radość. Chociaż 
jak ktoś bardzo chce, np. za 50 
dych, to autobus zbiera czasem 
po kilkunastu utrudzonych, nie­
pewnie stojących na nogach pasa-

usilując wjechać nrz'

często 
piwie.

inni niestety mają z 
przykrości. Cóż ja 

jednak poradzę skoro komunika­
cja jakoś tak nieopatrznie z nim 
się kojarzy. Szczególnie, gdy w o- 
koiicy przystanku WPK przy jam­
nikach właśnie pasażerowie po 
piwku, oczekujący na autobus do 
Polkowic lub Głogowa, załatwiają 
się w klatkach ^sąsiednich punk­
towców. Tutaj by się właśnie 
przydała zmiana. Gdyby przysta­
nek przenieść za skrzyżowanie w 
okolice młyna, to nie byłoby tych 
problemów. Dla autobusów można 
przecież przeznaczyć ul. Konsty­
tucji 3 Maja, niezbyt ruchliwą, 
odciążając w ten sposób okolice 
dworca PKS, z którego nieraz nie- 
sposób wyjechać. Koledzy z mojej 
brygady słyszeli, że taka propozy­
cja była rozważana, ale podobno 
nie można było już przeprojekto­
wać usytuowania przystanków, a 
może nie uczestniczyli w podejmo­
waniu decyzji mieszkańcy zanie­
czyszczonych domów.

Można by jeszcze o WPK. ale 
są i inne problemy komunrkacyj- 

Ostatnio moja brygada uznała, 
ze warto by na łamach prasy po­
ruszać nie tylko sprawy z miejsca 
gdzie pracujemy, lecz także z 
miejsca, gdzie mieszkamy, jako że 
nie tylko w pracy występują 
problemy, kłopoty i różne dziwa­
ctwa. Wielu z nas np. na wzór 
polkowickich „czynników” jest do­
jeżdżających i spora paczka łącz­
nie z autorem zamieszkuje m.in. 
w Lubinie, a nie da s-ię stwier­
dzić. że miasto to pozbawione jest 
spraw godnych opisania.

Oto np. komunikacja, z którą 
chcąc nie chcąc, styczność musi 
mieć każdy. Pomysłowość jej lu­
bińskich gestorów jest, tak nieod­
gadniona, jak nieodgadnione są 
tytułowe słowa wieszcza Adama z 
III „Dziadów”, których sensu do 
dziś nikt nie potrafi zinterpreto­
wać. Taką nieodgadniona liczbę 
stanowi numer jednego z naszych 
autobusów WPK, którego trasę o- 
statnio, bardzo rozsądnie zmienio­
no ku wielkiej uciesze tutejszych 
piwoszy. Dotąd można było nim 
dojechać jedynie „Pod Młot” na 
Starym Lubinie, skąd w przypad­
ku braku piwa trzeba było dyr­
dać na piechotę do pijalni na Cho­
cianowską. Teraz wystarczy ■wyj­
rzeć przez okno autobusu 44 i już 
się wie czy wysiąść przy Brzozo­
wej, Chocianowskiej, czy też > je­
chać do końca. Być może radni z 
Komisji Komunikacji MRN akcen­
tując takie rozwiązanie, zabieeaj? 
w ten sposób o głosy w wybo­
rach do następnej kadencji. W 

końcu to gra warta świeczki, bo 
jednak piwosze w Lubinie stano­
wią wcale pokaźną społeczność, z 
którą należy się liczyć. W tej sy­
tuacji zrozumiałe się staje, że nikt 
nie liczy się z opinią garstki sta­
rych ludzi, zamieszkujących sUre 
miasto,"przyzwyczajonych do sta­
rej trasy skoro obecnie z Mało- 
obecnie jeszcze z Polnego można 
mic, z oś. Zwycięstwa, Staszica, a 
zapewnić całodzienną klientelę pi­
jalniom. W każdym razie autobus 44 
w żadnym wypadku nie 
zuje skomplikowanych 
mów komunikacyjnych 
żykowskiego, a podobno

bar za rni się pi- 
z którego jedni

ne. Oto np. na ul. Traugutta nie 
zauważono, że stan wojenny daw­
no już się skończył. Wtedy bo­
wiem ustawiono tam znak zakazu 
ruchu i dotąd wisi. Aby się więc 
dostać do ważnych sklepów z że­
lastwem i mat. budowlanymi trze­
ba objeżdżać pół miasta. Wyobraź­
my sobie, że każdy urząd w mie­
ście — a jest ich sporo — zamyka 
d’a wyłącznej dyspozycji kawałek 
uHcy — drogi miejskiej, za którą 
obywatele plącą podatki. To by 
dopiero był korek — nikt by się 
nie mógł ruszyć z parkingu.. Na 
dodatek przy wspomnianych skle­
pach, z których przeważnie cięż­
kich z ;kupów nie da się wynieść 
pod pachą, ustawiono zakazy za­
trzymywania. A co — niech dźwi­
gają. a nie to — mandacik.

W tvch precyzyjnie obmyślanych 
decyzjach objawia się głęboka tro­
ska o obywatela, o jego wygodę i 
pogodę ducha, którą osiąga się 
latwiej ....’* J .
rzędzie Miasta na ulicę Kościuszki 
podczas 
od lat ronda.

Można wywnioskować, że ktoś, 
kto podejmuje u nas decyzje ko­
munikacyjne to albo zaparty pie­
chur, albo porusza się wyłącznie 
służbowym samochodem. Gd', by 
tak czasem przejechał się autobu­
sem czy własnym autem to może 
klientela piwna przestałaby być 
dla niego tak ważna.

rozwią- 
probie- 

os. Wy- 
w tym 

celu dokonano zmiany na wnio­
sek jego mieszkańców, 
reforma gospodarcza

żero-w spod Młota i 
ooróci. Kierowca też 
daje się ubłagać, tym bardziej że 
i tak na pętli musi swoje odstać 
W końcu nikt taK dokładnie nie 
rozlicza z kilometrów ani z pali­
wa. a trochę grosza, który prze­
cież nie był przeznaczony dla pań­
stwowej 
portfel

Coś za 
sywać o 
się cieszą, a 
jego powodu

Ej

WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Dla budowniczych nowych osied­
li i bloków mieszkalnych czas to 
rwąca rzeka pędząca w zawrot­
nym tempie. D,a ludzi czekających 
na własne mieszkanie czas jest 
stojącą wodą ledwie falująca na 
wietrze Subiektywny wymiar cza­
su można łatwo dostrzec. Kiedy 
jednak patrzymy na zegarek wi­
ęzimy na nim wskazówki porusza­
jące się z tą samą szybkością. Ta­
kim zegarkiem, który na dodatek 
jeszcze niespodziewanie zadzwonił 
22 września 1986 roku w Lubinie 
była XV sesja Miejskiej Rady Na­
rodowej Wygląda na to. że hałas 
zbudzi wielu ludzi śpiących dotąd 
spokojnie

☆
Porządek obrad zawierał kika 

punktów Najważniejszym z nich 
okazała sie informacja u re’a: racji 
planu rocznego i ouazetu w ciągu 
ośmiu miesięcy bieżącego roku 
Przedstawił ją członkom MRN 
Ryszard Maraszrk — prezj dent 
Lubir.a. Powiedział on m.in.’ 
Najtrudniejszym problemem w 

naszym mieście jest sprawa inwe­
stycji. Miejski plan zakłada wybu­
dowanie w tym roku 642 miesz­
kali. a w ciągu 8 miesięcy wyko- 
nr.n-j tylko 128 czyli 20 proc” 
W sw./im v.yscapieniu prez' dent 
P. f uiiaszeK puoa; również przy­
czyny teęo stanu rzeczy — niski 
stan montażu budynków, braki 
matu halowe. arak rąic do pracy. 
Ale... — w budownictwie towarzy­
szącym — mówił prezydent Mara- 
;zok założono na len rok reali­
zację 14 tys. nr kw. Zagrożone jest 
wykonanie obiektów o łącznej po- 
•/ierzNini ponad 7 tys. m kw 

(Czyli ponad połowa).
Już to przemówienie prezydenta 

Lubi' *sa mogłoby przykuć uwagę 
nicjejnego ziewającego radnego

a ego dnia jednaK takich nie było 
r*a sali obrad MRN w Lubinie, 
Sprawa opóźnień w realizacji pla­
nów budowlanych obchodziła bo­
wiem wszystkich radnych. Jest to 
wszak jeden z najważniejszych 
problemów całego kraju. Woje­
wództwo legnickie wykazuje się 
ostatnio dobrymi wynikami w bu­
downictwie. W przeliczeniu na i 
mieszkańca oddano tu w ub. roku 
najwięcej mieszkań. Ostatnio 
„Trybuna Ludu’ pisała o świet­
nym tempie budowlanych z Gło­
gowa. Tymczasem w Lubinie na 
sesji MRN poświęconej budowni­
ctwu w roku bieżącym najczęściej 
'.adały siewa: ..skandal'’, „kata­
strofa”.

Prezydent R. Maraszek w swo­
im wystąpieniu stwierdzi), że „nie 
i/ckJo się w pełni zdyscyplinować 
wykonawców, mimo szczegółowych 
ustaleń na często odbywanych na­
radach. Nie 'wszyscy podchodzą 
rzetelnie do swoich zadań, zwłasz­
cza wykonawcy spoza Lubina W 
styczniu uważałem, żc plan jest 
realny; bo posiadałem potwierdze­
nia kir-rownrt:ów budów Wiem, że 
zmieniają się warunki realizacyj­
ne. ale lo nie usprawiedliwia o 
póżnień". Na koniec zaś doda! — 
„Nie wnos.ę o korektę planu bo 
leniej ni<“ korygować w dół. lepiej 
szukać si: do nadrobienia zaległo­
ści”.

Po tej wypowiedzi głos zabiera­
li członkowie poszczególnych ko­
misji MRN. ich zaniepokojenie 
stanem realizacji planu rocznego w 
Lubinie łączyło sic z brakiem za­
dowolenia z powodu tej sytuacji 
i poszukiwaniem winnych. Wska­
zywał'o Więc na to, że Lubińskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nie 
podlega bezpośrednio prezydentowi 

Lubina (a więc i MRN) ale woje­
wodzie legnickiemu. Skutkiem te­
go — jak wypowiadali się radni 

przedsiębiorstwo to „u- 
eieka” z Lubina, wyko­
nuje cały szereg prac poza mia­
stem — siedzibą firmy. Komisje 
oceniając plan wypowiadały się 
negatywnie o stanie jego realiza­
cji. W czasie obrad padlo sformu­
łowanie. „LUBIŃSKA TRADY­
CJA”. Odnosi się ono do poślizgów 
w budownictwie szkól i przedszko­
li Radna Bogna Olszewska z. Ko--, 
misji Oświaty. Wychowania i 
Kultury stwierdziła, że w Lubinie 
jest tylko 14 przedszkoli. Chodzi 
do nich 2506 dzieci.' czyli o 826 
dzieci więcej niż przewidują nor­
my. Dalej mówiła: „Należy sie za­
stanowię. co będzie za rok, za dwa 
lata, kiedy na nowych osiedlach 
będą oddawane notce błoki a nic 
będzie tam nowych szkół i przed­
szkoli?”

Wywołana do odpowiedzi zabra­
ła głos również Halina Matyja — 
przedstawicielka wojewody legnic­
kiego na sesji MRN w Lubinie. 
Stwierdziła ona. że sytuacja w 
Lubinie nie odbiega znacznie od 
ogólnowojewódzkiej normy, w któ­
rej jednak zaawansowanie wyko- 
nania planów wynosi 55 proc (a 
wiec jednak dużo więcej niż w 
Lubinie — W.P.) Zdaniem H. Ma- 

,s' Liacja w Głogowie (na plus' 
pobiega od średniej wojewódzkiej 
Nie pocieszyła też radnych uwa­
ga H Matyi: „w roku przv$z)yrn 
sytuacja w inwestycjach będzie 
nadal trudna”.

w tym momencie warto zajrzeć 
cio przygotowanych na sesję ma­
teriałów. Czytamy w nich: „W ca­
łości ocenia się zagrożenie efek­
tów w budownictwie wielorodzin­
nym (...) na 125 mieszkań”. Plan 
budownictwa jednorodzinnego na 
-leżące rok wynosi 50 domów. W 
ciągu ośmiu miesięcy przekazano 
do użytku .9 domków. Stanowi to 
18 proc. W tej sytuacji nastąpiło 
zderzenie realiów z planem który 
wydal me niektórym radnym czy­
stą demagogią, działaniem z okre­

su propagandy sukcesu nie mają­
cym nic wspólnego z rzeczywisto­
ścią. W tym momencie dyskusja 
straciła całą swoją koturnową ofi- 
cjalność. stała się żywiołowa, co 
nie znaczy wcale — pozbawiona 
racji. Wręcz przeciwnie. Radni mó­
wili wstając z miejsca, nie korzy­
stając z mikrofonu zainstalowane­
go przy mównicy. Ktoś zadał re­
toryczne pytanie — a gdzie są za­
proszeni na sesję dyrektorzy 
przedsiębiorstw? Ktoś inny powie­
dział. że dłużej takiej sytuacji ja­
ka jest obecnie w Lubinie, tolero­
wać nie można. Radny Zbigniew 
Cieślak w swoim wystąpieniu na­
wiązał do wypowiedzi H. Matyi. 
Powiedział, że ma żał do władz 
wojewódzkich za traktowanie Lu­
bina po macoszemu.

W odpowiedzi na ten głos prze­
wodniczący MRN w Lubinie — 
Jan Kołaczek — w krótkim ale 
żywym wystąpieniu zawarł ogólne 
refleksje na temat funkcjonowa­
nia MRN. „Uchwalamy te plany i 
uchwalamy, a ciągle nie ma ko­
mu ich realizować. I tłumaczy się 
nam to „obiektywnymi trudnościa­
mi”. Jesteśmy tu chyba po to tyl­
ko. żeby zaklepywać to. co nam 
podsunie administracja Nam to 
jednak kompletnie nie odpowiada 
Sztygar w kopalni jest dobry wte­
dy. kiedy nrzestaje sie tłumaczyć, 
że ma trudności a zaczyna wyko­
nywać (o. co do niego zależy I 
my też takiej pracy powinniśmy 
żądać od administracji i przedsię­
biorstw’*

Po nadzwyczaj ożywionej 
dyskusji MR-N podjęła uchwałę 
dotycząca informacji o realizacji 
planu rocznego w Lubinie. Infor- 

z°stała opatrzona orzez 
MRN negatywną opinią odnoszącą 
się do opóźnień w realizacji planu 
' wraz z wnioskami przekazana 
będzie do Wojewódzkiej Radr Na- 
i od owej w Legnicy. We wmo- 

MRN zwróciła sie do 
WhN o szczegółowe prżeanahzo- 
wanie sytuacji w realizacji inwe­
stycji na terenie Lubina.



Tą sprawą zmęczeni są już 
wszyscy. Pęcznieje teczka z do­
kumentami. Wewnątrz, odpisy 
skarg kierowanych przez zainte­
resowanego do Urzędu Rady Mi­
nistrów, Komitetu Centralnego 
PZPR. Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, do Komitetu do Spraw 
Radia i Telewizji. Wrocławskiego 
Ośrodka Telewizyjnego. Obok 
skarg — orzeczenia sądowo, wy­
jaśnienia Wydziału Gospodarki 
Komunalnej Urzędu Wojewódzkie­
go w Legnicy, odpowiedzi i infor­
macje wystawiane przez Urząd 
Miasta’ w Polkowicach. Zmoczenie, 
zniechęcenie pogłębia się każdego 
dnia, z każdym nowym p umiem. 
Włodzimierz D. mówi rozgoryczo­
ny: — ..Co to ?a sprawiedliwość, 
jeśli starego schorowanego górni­
ka, wyrzuca sic na bruk. Pisałem 
już wszędzie, ale urzędnicy trzy­
mają z sobą i nikt mi nie clice 
pomóc. Gdzie mam mieszkać? 
Przecież ta komórka, do ktćrej 
wrzucono moje ryr-ecy, nie uaila- 
je się do życia. Śpię. więc u ?nj- 
jomych, a tu r.rcycbc.lzę pod’?-. ać 
kwiaty. Muszę się leczyć, :■ ,iik 
to robie w takich warunkach?”.

kanie w Polkowicach. Do dyspo­
zycji jego żony, córki, mieszkają­
cych z nim rodziców i oczywiście 
jego — Włodzimierza są dwu po­
koje, balkon, kuchnia, łazienka. W 
sumie 47 m kw. powierzchni uży­
tkowej. Radość jest ogromna, a 
do szuflady wędruje pismo „Ną 
podstawie rozporządzenia RM z 25 
marca 1950 r., w sprawie warun­
ków przydziału i opróżniania mie­
szkań służbowych (...) ZG „Polko­
wice” przydziela ob. mieszkanie 
służbowe”. Główny lokator prze­
konany jest, że dostał mieszkanie 
od pracodawcy, jako czystą for­
malność traktuje urnowe zawartą 
21 marca 1973 r. z MPGKil Pol- 
kowice. Urządza wymarzone dwa 
pokoje i żyje sobie spokojnie.

■ W krótkim czasie po otrzymaniu 
kluczy, pan D. zmienia pracę, jak 
mówi, ze względu na mc najlep­
szy stan zdrowia. Przechodzi do 
Zakładu Doświadczalnego KGHM. 
Kopnleia i nowy pracodawca za­
łatwia ą sprawę zgodnie z za-adą 
porozumienia, zakładów, ot zaime- 

dową sprawę, na kwestionariuszu 
wpisał swój polhowicki adres. 
Urzędnik odkrył pomyłkę — ..Prze­
cież w dowodzie ma pan wpisany 
inny adres” — powiedział. Czy tak 
naprawdę było dziś nic da się już 
ustalić. Zainteresowany wyjaśnia 
że dowód osębisty zawsze leżał w 
domu, kia pretensje do żony, do 
urzędnika dlaczego wymeldował 
go na podstawie prośby żony. Na­
czelnik chcial się mnie pozbyć — 
tak o tym dziś mówi. Minęło już 
.prawic 6 lat, nikt nie pamięta czy 
Włndzinierz D. byl obecny przy 
wymeldowaniu czy też nic. Trud­
no jednak dziwić się urzędnikowi, 
zgodnie z przepisami nic powinien 
wymcldowywać głównego lokatora 
na prośbę innej osoby, ale skoro 
była to żona, miała przydział na 
nowe mieszkanie, na którym wpi­
sany był mąż? Bardziej niejasna 
jest sprawa — na jakiej podsta­
wie z powrotem pod starym adre­
sem zameldowano pana D. (Zno­
wu niedopatrzenie'). Przez nastę­
pne 6 miesięcy cala rodzina zaj­
muje mieszkanie w Polkowicach,

BOŻENA KOŃCZAL

niają sic po prostu pracownikar 

Zastępca naczelnika Polkowic — 
Mirosława Mazepa, akta tej spra­
wy ma w stałym pogotowiu, pod 
ręką , bowiem od 2 lat stale, 

trzeba po nie sięgać. Ciągle pisze 
się wyjaśnienia tej samej treści, 
zmienia się tylko .adresata, raz 
jest to ministerstwo innym razem 
kor.-ilct Centralny. — „Nie mamy 
nie do ukrycia _— . mówi Mirosła­
wa Mazepa. — Tej sprawy nie mo­
żna było załatwić inaczej. Wszyst­
ko odbyło si-. zgodnie z przepisa­
mi. z poszanowaniem praw c ło­
wicka. Staraliśmy się ^.r.ióe. ale 
prawo musi być dia wszystkich je­
dnakowe”.

Na początku lat siedemdziesią­
tych o mieszkanie w zagłębiu mie­
dziowym nie było trudno. Brako­
wało rąk do pracy, argumentem 
przetargowym miały być więc co- 
bre zarobki oraz szansa szybkie­
go otrzymania własnego lokum. To 
właśnie skłoniło Włodzimierza D. 
do poszukania pracy w konalni 
„Polkowice”. W 1970 roku po raz 
pierwszy zjechał na dół. Był me­
chanikiem samochodowym z wy­
kształcenia, naprawiał więc różne 
urządzenia, maszyny. Przykładał 
się do pracy, zauważono go; do­
ceniono, szybko awansował. Bvł 
ślusarzem mechanikiem w służbie 
utrzymania ruchu. brygadzistą, 
później przeszedł do dozoru. Po­
stanowi! się dalej uczyć i chociaż 
nie byl już młodzieniaszkiem, miał 
na głowie obowiązki zawodowe, 
rodzinne, potrafił być konsekwen­
tny i w 1978 roku otrzyma! cy­
plom i tytuł inżyniera mechanika- 
W tym czasie zresztą nie byl już 
pracownikiem kopalni, ale o tym 
za chwilę.

Po przepracowaniu 2 lat. w mar­
cu 1973 roku D. otrzymuje miesz­

którzy mają mieszkania. Nic ma 
więc problemu. W korespondencji 
mięć y zakładami jest ślad prze­
kazania pracowników wraz z mie­
szkaniami. (Urząd Miasta w Pol­
kowicach i kopalnia twierdzą, że 
nigdy nie było to mieszkanie fun­
kcyjne, a jedynie rozdzielane 
przez zakład!) Pan Włodzimierz 
musi teraz tracić więcej czasu na 
dojazd do pracy, w tym czasie 
podejmuje studia, a na dodatek 
zaczynają się problemy rodzinne, 
w efekcie których dochodzi do 
rozwodu. Liczba mieszkańców nie 
zmienia się, zawiera bowiem nowy 
związek małżeński. Do 1980 r. 
wszystko toczy się normalnym try­
bem. Na świat przychodzi dwóch 
synów, on kończy studia, jego zo- 
na znajduje czas, aby uczęszczać 
do szkoły odzieżowej. Pod koniec 
1979 roku żona, posiadająca ksią­
żeczkę mieszkaniową, otrzymuje 
przydział i klucze, do własnego 
M-4 w Zielonej Górze. Włodzi­
mierz D. twierdzi, że wiedział o 
książeczce mieszkaniowej, ale 
wspólnie z żoną dawno temu usta­
lili, że zostanie ona przepisana na 
któregoś z synów. Stało się jed­
nak inaczej. Na przydziale obok 
głównej lokatorki wpisany jest 
mąż oraz synowie. Żona sama za­
łatwia sprawy meldunkowe. On, o 
tym, że żona dostała mieszkanie, 
dowiedział się przypadkowo. W lu­
tym 1980 r. załatwiał jakąś urzę-

I pan domu jest tu zameldowany, 
I pozostali nie. Nikt jednak nie in­

terweniuje, nie żąda zwrotu klu­
czy. Albo urzędnicy nie dotarli 
do’tej sprawy albo też są bardzo 
wyrozumiali, często bowiem zanim 
można wprowadzić się do nowego 
mieszkania trzeba przeprowadzać 
tam niemal kapitalny remont.

„Żona, namawiała mnie do wy­
jazdu z Polkowic, ale nie zgodzi­
łem się, czego ja schorowany gór­
nik, po 16 latach w górnictwie 
miedzi mam szukać po świście — 
opowiada Włodzimierz D. — Nie 
wierzy pani, że jestem chory, pro­
szę bardzo tu są moje dokumen­
ty”. Przeglądam wyniki, zaświad­
czenia o skierowaniu do szpitala, 
o leczeniu. Wszędzie powtarza się 
uszkodzenie kręgosłupa. Jest za­
świadczenie o pobycie na oddziale 
nerwic Wojewódzkiego Szpitala 
Psychiatrycznego, jest też orzecze­
nie komisji lekarskiej zaliczające 
Włodzimierza D. do III grupy in­
walidztwa, wydane 7 kwietnia 
1986 r. \

Powstałego konfliktu rodzinnego 
nie udało się załatwić polubownie. 
Rozwód został orzeczony jednak 
dopiero 5 marca br. (’.)

— „Czy uwierzy pani, że zain­
teresowany nigdy nie byl ani u 
naczelnika, ani też u mnie — mó­
wi Mirosława Mazepa. — Wiem jak

Polkowice

wygląda, bo pokazano mi w
sekretariacie, gdy składał 
kolejne pi.-mo. Ale to ty iłu 
gros. a. Rodzina D. zajmowało ciwa 
mieszkania. Wielokrotnie wyst . >- 
waliśmy do Włodzimorza D. o o- 
puszczcnie lokalu. Na ponagi: nn 
nie odpowiadał. Lokator mą chciat 
oddać mieszkania dobrowolni'..-, r-iu- 
sieliśrny więc wystąpić d. > Sądu 
Rejonowego w Lubinie. 28 lut *go 
sąd orzekł eksmisję na podsduei';* 
art. 23 prawa lokalowego. ?’r.inte­
resowany złożył rewizję w Są .k ie 
Wojewódzkim w Legnicy, ller. ; ' -ę 
oddalono, a wyrok uprawomocnił 
się i podlegał wykonaniu. 15 lu­
tego 1985 r. lokator otrzymał u- 
pomnicnic* wzywające ci) wypro­
wadzenia się z mies-.-.ama w 
kowicaęh. Nie było ż.adu-j’: ■.
9 kwietnia br. wysłaliśmy p-'sta­
nowienie o przeprowadzeniu eks­
misji w dniu 25 kwietnia, zain­
teresować przyjął pismo 
po interwencji milicji. Gdy 25 
kwietnia pracownicy Urzędu Mia­
sta, PGKIM oraz ['ni-.cj i/ f iu-?:e 
milicji przystąpili dó spisywania, 
pakowania i przewożenia rzeczy, 
gospodarza nie było w domu. Ro­
boty przy takiej przeprowadzce 
na silę, jest sporo, trzeba w-zysl- 
ko spisać, każdą śrubkę, każdy wi­
delec, ni? można tego zajęcia prze­
rwać. Wszystkie rzeczy zostały 
przewiezione do dwóch pomiesz­
czeń przy ul. Kilińskiego 5. Klu­
cze wręczono loklorowi wraz z li­
stą rzeczy znajdujących się w de­
pozycie. Mieszkanie przy Kiliń­
skiego nie jest luksusowo, ale speł­
nia wszystkie wymogi mieszkania 
zastępczego określone w art. 7 
prawa lokalowego. Składa się z 
dwóch pomieszczeń, pokoju 23,5 m 
kw. i kuchni 8,75 m kw. Jest tu 
oświetlenie i ogrzewanie piecowe, 
dostęp do wody i ubikacji. Nie 
jest to jakaś kolonia karna. W ta­
kich warunkach od urodzenia mie­
szka dziewczyna z naszego urzę­
du i inni lokatorzy. Nie mamy 
za dużo mieszkań, teraz właśnie 
zaczyna się rekonstrukcja starego 
miasta i wysiedliliśmy mieszkań­
ców jednej pierzei. Przyjdzie czas, 
że i warunki mieszkaniowe loka­
torów Kilińskiego będziemy po­
prawiać. Na razie jednak nie po­
trafię powiedzieć, kiedy to będzie 
To nigdy nie było mieszkanie za­
kładowe. Całej sprawy nie było­
by, gdyby lokator założył sobie 
książeczkę mieszkaniową w 1980 
r. Do dziś otrzymałby je na pew­
no. W tej chwili nie możemy nic 
więcej zrobić, poza udzielaniem 
odpowiedzi instytucjom i osobom, 
które otrzymują pisma od zainte­
resowanego”.

„Nie miałem czasu załatwiać 
papierkowych spraw, bo przeby­
wałem w szpitalu. Zdrowie jest 
najważniejsze bez tego mieszka­
nie mi nie będzie potrzebne. Wró­
ciłem do domu z zaleceniem bra­
nia kąpieli leczniczych, a tu zo­
stałem wyrzucony niczym na 
śmietnik do dwóch komórek — 
mówi rozgoryczony Włodzimierz 
D. — Tam nie da się mieszkać, 
wszystko powrzucano mi ’ do ko­
mórki byle jak, nawet nie ma 
za bardzo jak przejść. Jak mam 
żyć???

Sprawa jest już formalnie za­
łatwiona. Włodzimierz D. nic do­
stanie innego mieszkania, a urzęd­
nicy na wspomnienie tej sprawy 
dostają „gęsiej skórki” i "ustana­
wiają się, czy pan inżynier jest 
faktycznie życiowo tak niezarad­
ny. czy też małżeństwo postawi­
ło sobie za cel nadrzędny zdobyć 
mieszkanie dla dzieci. Nie ma 
podstaw, aby sądzić, że tak wła­
śnie jest, ale czy ło raz zdarzały 
się przypadki rozwodów po to, aby 
ocalić mieszkanie?

Byłe mieszkanie rodziny D. jest 
już zajęte. Mieszka tam 5-osobo- 
wa rodzina pracownika w mieście 
niezbędnego — jedynego w Polko­
wicach montera — konserwatora 
instalacji gazowej.

Fot. T. Kosiński
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Możemy porozmawiać. ale krótko — mówi M. Turek (w środku).
Zdięeia: .1 Kosiński

' (Dokończenie ae str. 1)

gości 12 metrów w obudowie ŁP-3 
i komorę pomp w obudowie ŁP-7 
o długości wyrobiska 5 metrów. 
Niezależnie od tego zarówno w o- 
sadniku, jak i komorze pomp trze­
ba będzie, jak się przewiduje, za­
łożyć stalą obudowę betonową.

— Kiedy z tym się uporacie? — 
indaguję mojego przewodnika.

— Prace w wyłomie oraz obudo­
wę stalową zakończymy w listo­
padzie br. Pozostaną nam jeszcze 
roboty montażowe i betonowanie. 
Inwestor, czyli ZG „Sieroszówice”, 
naciska, aby na Barbórkę tego 
roku szyb SW-1 mógł być przeka­
zany do eksploatacji.

Trudno nam dziś składać jakieś 
deklaracje, no ale ZBK już nieraz 
pokazał, iż potrafi się uporać z 
najtrudniejszymi zadaniami. W 
każdym razie nasi górnicy jadą 
ostro.

Zbliżamy się do naszego celu. 
Do wysypu podjeżdża ładowarka. 
Operator kołowrotu Henryk Przy­
być (za jego sterem zasiada na 
każdej zmianie inny górnik, by 
trochę odsapnął) wykonuje ma­
newr zsypania urobku ze skipo- 
wózka do łyżki ładowarki. Gdy 
przyglądam się pracy tego nieco­
dziennego urządzania, podchodzi 

— 9.20 — mówimy.
— Oj,-trzeba będzie się pospie. 

szyć —dopowiada górnik' przod^ 
wy. Zostało nam jeszcze z 15 wóz­
ków.

— No, ale prasie poświęcicie pa­
rę minut — zagaduję sympatycz­
nego wąsacza M. Turka.

— Pewnie, choćby tylko dlate­
go, aby wynagrodzić pana trud, no 
bo mało jest odważnych, by do 
nas się wybrać. Goście wolą od­
wiedzać inne przodki. Ale krót­
ko, bo widzi pan, ile nas jeszcze 
roboty czeka. Musimy kolegom z 
Ii zmiany przygotować front pra-

“ _ Najgorsze już za nami 
mówią ludzie z brygady Turka. 
Podstawowym narzędziem na u- 
padowej była tylko sercówka. 
Trudno tam było przez parę go­
dzin ustać na nogach. Ten czerwo­
ny piaskowiec dał nam się we 
znaki. Po odpaleniu przodka nie 
było człowieka widać, bo taki był 
kurz. Teraz to marny luksus, lżej 
jest z tą ładowarką. Ale roboty 
ręcznej jest nadal sporo. Resztę 
mech panu dopowie przodowy, 
sztygar...

Ale i przodowy nie jest skory 
do rozmowy.

— Spieszy im się do roboty —- 
wyjaśnia M. Kosmalski. — Chce- 
my dziś postawić ostatnie luki o- 
ciosowe obudowy ŁP-3 w wyro­
bisku osadnika.

do nas sztygar zmianowy Marek 
Twardowski.

— Najciekawsze rzeczy dzieją 
się niżej. Dziś drążymy ostatnie 
metry wyrobiska pod osadnik — 
mówi M. Twardowski.

Schodzimy upadową do przodka. 
Zajmuje nam to ładnych parę mi­
nut, choć liczy sobie ona „tylko” 
130 metrów, ale czuje się tak jak­
bym schodził stromym urwiskiem 
No, a przecież idziemy schodkami 
znajdującymi się po lewej stronie 
upadowej. Środkiem biegną tory, 
po których jeździ skipowózek, cią­
gnięty za pomocą liny Trzeba u- 
ważać. Aby nie upaść, trzymam 
się łańcuchowej barierki.

— Ciężko się tędy schodzi — 
mówi M. Kosmalski. — A proszę 
sobie wyobrazić, jak trudno było 
tę upadową wydrążyć. Ta praca 
to była istna mordęg. Można ją 
było wykonać wyłącznie ręcznie. 
Do dziś czuć pot. wylany przez 
pracujących tutaj górników Za to. 
co juz zrobili, należy im się wiel­
ka chwała. Mimo niezmiernie 
trudnych warunków. uzyskiwali 
bardzo dużo postępy w wyłomie 
i obudowie — od 22 do 30 me­
trów miesięcznie...

Na przodku górnicy uwijają się 
jak w ukropie. To ludzie z bry­
gady^ górnika przodowego Mirosła­
wa rurka — oznajmia sztygar 
zmianowy.

Wraz ze swoim brygadzistą pra­
cują dziś na I zmianie górnicy: 
Adam Lisowski, Jerzy Kraśniecki, 
Julian Czul, którzy łopatami pod- 
sypują czerwony miał, bo tak wła­
śnie wygląda po odstrzeleniu pstry 
Piaskowiec. górnik strzałowy 
Marian Adamek, który w ZBK — 

dowiaduję — pracuje od 
1J62 r., podjeżdża kopalnianą ła­
dowarką zasięrzutną o napędzie 
powietrznym ŁZK-5, nabiera do 
łyżki urobek i ładuje do skipo- 
wozka.

Górnicy, widząc swoich szefów 
przerywają na chwilę pracę

~ Szczęść Boże. Dzień dobry — 
witamy się.

R?-' .Boie — odpowiadają.
— Wybieramy przodek — mel­

duje Mirosław Turek Zajadowa- 
hsmy juz czwarty wózek. A któ­
ra to godzina?

Jedni y^ięc biorą się za podsy- 
pywanie urobku, drudzy noszą e- 
lementy obudowy i podwieszają 
stropnice na podciągach.

Dziś posuną się do przodu o 1,5 
metra.

Jeszcze przez chwilę przypatru­
jemy się pracy dzielnych górni­
ków i żegnamy się ż nimi.

A

Wyjście upadową do góry to 
istna drogę przez mękę. Uszedłem 
z 10 metrów, a brakuje mi już 
tchu. Zwalniam kroku, robię mały 
odpoczynek. Cały jestem mokry. 
Po półgodzinie jakoś się dowlo­
kłem. Przy wysypie siadam, bo 
dalej nie jestem zdolny pójść. A 
jak ci górnicy po szychcie są w 
stanie stamtąd wyjść? Współczu- 
ję im, że muszą taką drogę po­
konywać każdego dnia Żeby mi 
płacili grube tysiące za samą taką 
wędrówkę, nie zgodziłbym się tam 
zejść jeszcze raz. Tą upadową po­
winni przejść się choć raz wszy­
scy ci, którzy mówią, że górnicy 
zarabiają krocie nie wiadomo za 
co, którzy zazdroszczą im książe­
czek „G”, talonów na samochody-

Wśpółczuję też sztygarom, któ­
rzy na każdej zmianie muszą być 
na tym przodku, a przecież nad­
zorują także przebieg prac w in­
nych miejscach.

Dostałem tak po kulach, że nie 
mam siły notować spraw, o któ­
rych w drodze powrotnej mówi mi 
mgr inż. Kosmalski, choć przeka­
zuje ciekawe informacje. Wiele 
2 nich uleciało mi ? pamięci, ale 
o jednym nigdy nie zapomnę. 
przy wywożeniu urobku skipowóz- 
kiem z upadowej górnicy każdo­
razowo musieli opuszczać przodek 
> chować się w najbliższej wnęce 
ucieczkowej. Kilkanaście razy 
ciągu zmiany Ileż oni muszą mieć 
siły i hartu, aby w takich wa­
runkach wykonać swoje zadani^ 
Mogę ich tylko podziwiać. Ludzb 
którzy swoim potem przebili tę n- 
padową. Chylę przed nimi 
czolo. I niech mi ktoś powie, 
wśród nas nie ma bohaterów n* 
szych czasów!

.MN KUKASZ



Brygada na medal
się jak -tu,, naprawdę jest, • przycho­
dzą do nas twardzi ludzie, którzy 
wiedzą czego od życia chcą. Do 
stałego zagrożenia można się 
przyzwyczaić. Atmosfera jest u

praca w górnictwie to nie za- 
havva. Aby dobrze wykonywać ten 
-awód, trzeba mieć dużo hartu 
ducha, wytrwałości, wyobraźni, 
onanowania i odpowiedzialności

swoje czyny. Jeśli natomiast 
rhcc ste pracować na oddziale G- 
.32 kopalni „Polkowice”, wszyst­
kie’ te cechy muszą być spotęgo­
wane. G-32 należy bowiem do od­
działów. którym przypadlo wydo­
bywać rudę miedzi w szczególnie 
‘rudnych warunkach, a kto wie 
czy nie najtrudniejszych w całym 
LGOM- Działają w rejonie „Pol­
kowic Zachodnich”. Tutaj często 
zdarzają się tąpnięcia. Co to ozna­
ka dobrze wiedzą mieszkańcy 
Górnego Śląska, jak również mie­
dziowych Polkowic. Ostry wstrząs, 
przesuwanie się przedmiotów na 
powierzchni mebli w domach to 
dziecinna igraszka wobec tego co 
dzieje się na dole. Raz po raz zda­
rzają się takie niespodzianki i 
wpadanie w panikę na nic się nie 
zda. Ci, którym ziemia nieraz już 
poruszyła się pod stopami, mówią 
że można się do tego przyzwyczaić. 
Wszystko dzieje się tak szybko, 
że nie ma czasu na strach. Choć­
by niedawno, 26 września, pierw­
sza zmiana przeszła spokojnie, do 
końca drugiej nie było już daleko, 
a tu nagle ok. 19.45 tąpnięcie. W 
takich sytuacjach załoga wycofu­
je się ze swych stanowisk do bez­
piecznych miejsc, sprawdza się 
czy kogoś nie brakuje i przery­
wa się pracę. Tego dnia wszyst­
ko zakończyło się pomyślnie, ale - 
przecież nie zawsze tak bywa.

Oddział G-32 jest specyficzny 
pod wieloma jeszcze względami. 
Ma bardzo długi front eksploata­
cyjny — przeszło 700 m. Tutaj 
wprowadza się i sprawdza prak­
tyczne działanie nowych maszyn. 
Gdy złoże było wysokie wydoby­
wanie rudy miedzi było zupełnie 
inne, łatwiejsze. Teraz gdy złoże 
jest niskie (ok. 2 m) trzeba pod­
chodzić do niego w inny sposób. 
Skonstruowano nowe maszyny, 
należy je poznać, zżyć się z mmi. 
Trzeba to robić niejako z marszu 
- normy wydobycia są stałe. 
Szanse na osiągnięcie dobrych wy­
ników mają więc najzaradniejsi, 
posiadający duży staż pracy Ód- 
dział G-32 ocenia się jako najlep­
szy w kopalni „Polkowice”, a za 
najlepszych z najlepszych uzna­
wani są górnicy sztygara zmiano- 
weeo Bogdana Kleszny. Jego bry­
gada najszybciej przystosowała się 
oo nowych wymogów nie tracąc 
dobrego tempa pracy i co ważne 
n,e zaniedbując spraw bezpieczeń­
stwa. Dobowe wydobycie G-32 
wynosi ok. 3132 tony. O tej liczbie 
decydują górniej' Kleszny, oblicza 
się bowiem, że dają o około 40 
Proc, urobku więcej niż każda z 
awoch pozostałych brygad oddzia- 
U' Należy więc w tym miejscu 

Wymienić wszystkich członków 
^■lepszej brygady, a są to: Adam 
aoas ~ górnik operator, Marek 
isak — górnik operator, Ryszard 
/SSe ~~ górnik instruktor strza- 
n Vy’. Kazimierz Jancelcwicz — 
ja°‘niK operator, Szczepan Karpa- 
.? /- górnik operator, Zbigniew 
u^aHowski — młodszy górnik,

Kupaj — młodszy górnik 
^rator, Jan Lipiński — górnik 
cór ^!°r’ Zbigniew Lewkowicz — 
Jh.ni. operator-ślusarz mechanik, 

,en,cw Lojkowski — górnik o-
Alfred Maciejewski — 

strzałów’/ Jan Madej — 
operator, Roman Ogar — 

wie orator. Mieczysław Or!o- 
!ańśk*~~ górnik operator, Piotr Po- 
S(a’ * 1 2 3 4 5 6 7 górnik operator, Jan Pe- 
koif-j strzałowy, Stanisław
liłw- a ~~ górnik operator, Zenon 
s“'leni'n SÓrnil? °^ralor- Edward 
iii{ ; t n"oc*szy górnik ope- 
, 1 • Jan Szczepanowski — gór- 

0501<hor. Stanisław Tome^k 

Kórnik
Kórnik

— górnik operator, Ryszard Woj­
ciechowski — górnik operator.

Brygadę sztygara Kleszny wyty­
powano do plebiscytu „Polskiej 
Miedzi” i KGHM, dlatego, że są 
to faktycznie najlepsi górnicy, o- 
siągają najlepsze wyniki, bezwzglę­
dnie przestrzegają zaleceń bezpie­
czeństwa pracy, a to bardzo wa­
żne, każdo wiercenie musi być 
wcześniej uzgodnione, zaplanowa­
ne, każdy błąd może kosztować 
bardzo wiele — opowiada zastęp­
ca kierownika robót szybów „Pol­
kowice Zachodnie” Bogdan Bebeł.

Kierownik oddziału Jerzy Czyż 
potwierdza, że są to jego najlepsi 
ludzie. Wie, że może na nich po­
legać.

Tutaj potrzebni są ludzie ■:> sta­
lowych nerwach, pot-afiący prze­
widywać, co może za moment się 
wydarzyć. Tacy pozostają tu na 
dłużej. — „Może zabrzmi to jak 

nas w brygadzie dobra, każdy wie 
co do niego należy.

Stanisław Rogala górnik od 16 
lat. w tej brygadzie pracujący od 
9, mówi, że trudno po kilku, kil­
kunastu latach wyobrazić sobie 
inny rodzaj pracy. Najlepiej potra­
fią fedrować. Te umiejętności w 
innym zawodzie nie bardzo mo­
głyby się przydać. W podobny 
sposób myślą też inni fachowcy. 
Po 10 latach pracy nie zmienia się 
życiorysu tak od a do z.

Ryszard Wojciechowski mówi, 
że praca musi dostarczać satysfa­
kcji, bez tego nie ma sensu, jest 
tylko robieniem pieniędzy. Warun­
ki są coraz trudniejsze a normy 
pozostają takie same, dlatego mło­
dzi ludzie mają potężne problemy 
z przystosowaniem się do tego od­
działu. Z drugiej strony nie gar­
ną się tu zbytnio, wola iść tam 

BOŻENA KOŃCZAL

Fot. A Kawałko

truizm — mówi kierownik — ale 
każdemu sztygarowi oddziałowemu 
życzyłbym takiej brygady i takie­
go sztygara zmianowego jak Bo­
gdan Kleszna. Pozna ich pani i 
wyrobi sobie zdanie cr to za lu­
dzie, ale za to, że są to wspania­
li fachowcy — górnicy mogę rę­
czyć”.

Na spotkanie stawiają się w 
komplecie. Z Głogowa specjalnie 
przyjechał nawet urlopowicz. At­
mosfera od razu staje się rodzin­
na. Pracują razem od wielu lat 
często spotykają się po pracy 
Zżyli się więc, poznali, widzą ko­
go na co stać. A stać ich na wie­
le, skoro pracując na takim, bądź 
co bądź, niebezpiecznym oddziale, 
nie zamierzają uciekać, zmieniać 
pracy. Co ciekawe — popularne 
na innych oddziałach zjawisko — 
fluktuacja jest tu niewielka Naj­
mniejszy staż pracy wynosi 3 la­
ta, największy 18. Gdyby obli­
czyć średnią wieku nie bvłabv 
ona większa niż 35—37 lat. Podo­
bnie liczony staż pracy wyniósłby 
10 lat Najdłużej pracują: Macie­
jowski, Banaś, Jancelewicz Woj­
ciechowski. Lojkowski. Przez 
chwilę zastanawiam się jak- ma­
gnes tkwi w tej niebezpiecznej 
pracy, że kto przyjdzie, zostaie na 
dłużej. — „To proste — mówi, któ­
ryś z górników— nowych unrzedza

odzie pieniądze takie same, a pra­
ca dużo lżejsza — „To, że jesteś- 
ny uważani za najlepszych jest 
owocem naszego doświadczenia 
zdobytego przez wiele lat' pracy”.

— „W kopalni nie zarabia się 
może' krocie, ale są to pieniądze 
pozwalające żyć na jakimś okre­
ślonym poziomie — uzupełnia wy­
powiedzi swoich poprzedników 
Jan Madej. — Do tego przyzwyczai­
ła się już rodzina, to też trzyma 
w kopalni. Innych nęci szansą 
szybszego niż w przypadku innych 
zawodów, przejścia na emeryturę. 
Każdy najpierw rwie się do te­
go, a później zaczyna bronić Mój 
sąsiad po 25 latach oracy w gór­
nictwie ma 17 tys. emerytury. Czy 
to jest dużo za taką pracę?”

Przodowy Piotr Polański po 8 
latach pracy w CPN, postanowi! 
zasmakować w czymś nowym. Od 
czasu gdy trafił do ZG „Polkowi­
ce” minęło już 13 lat. Początek 
nie był może taki trudny Prze­
łomowym momentem był wypa­
dek, w którym' zginęło 4 górni­
ków. On wywoził zwłoki na po­
wierzchnię. Wtedy coś się w nim 
załamało. Chciał wszystko rzucić, 
odejść ale otrząsnął się z tego, 
stwierdził, że nic może być mię­
czakiem. został.

Instruktor strzałowy Alfred Ma­
ciejewski swoją górniczą karierę 
^r-T-.->nc7vnał na węglu Pracował 

w kopalni ■•„Michał” -w Siemiano­
wicach/ ale ożenił się rz‘ dziewczy­
ną z legnickiego i chciał czy nie 
chciał musiał przejść do innej ko­
palni. Planował, że kiedyś wróci 
do węgla, próbował przejść do 
nowo powstających kopalni na Lu­
be Iszczyźnic, ale już go nic chcie- 
li, był za stary. Teraz on i jego 
syn pracują w „Polkowicach”.

Sztygar zmianowy Bogdan Kle­
szna łubiany jest przez swoich ko­
legów i to nic dlatego, że sztyga­
ra wypada lubić. Jest sprawiedli­
wy, nigdy nie stara się niepotrze­
bnie wtrącać do tego co robią. Po­
trafi kierować pracą bez pogania­
nia. Zawsze powtarza kolegom, że 
w kopalni nie ma miejsca dla 
rutyniarzy. Trzeba myśleć, prze­
widywać, uważać na siebie, kole­
gów, maszynę. k Kiedyś w „Kon­
kretach” napisano, że górnicy są 
ludźmi bez wyobraźni. Takie coś 
mógł powiedzieć tylko ktoś kto 
zupełnie nie zna kopalni.

Cała nasza rozmowa dotyczy 
kopalni, tak zresztą często bywa. 
Spotykają się przy beczce piwa, 
zastrzegają, że nie będą mówić o 
pracy, ale tego nie da się zrobić. 
To jest przecież sens ich życia. 
— Gdyby wszyscy lubili swoją 
pracę tal: jak my, nasza gospodar­
ka wyglądałaby dziś zupełnie ina­
czej — mówią górnicy i nie są to 
jakieś słowa rzucane na wiatr. Do­
dają, że zachętą do dobrej pracy 
jest często uśmiech sztygara. U 
nich nie trzeba używać zbyt wie­
lu słów.

Brygada Bogdana Kleszny to 
bardzo zgrany zespół chciaż są tu 
ludzie z różnych stron kraju, o 
odmiennych zainteresowaniach. 
Większość z nich każdą wolną 
chwilę spędza na działce lub węd­
kując, ale jest tu także kilku pa­
sjonatów sportu, dwóch górników 
próbuje swych sił w rzeźbie, je­
den kolekcjonuje monety i jak 
mówią koledzy mógłby za nie ku­
pić kilka mercedesów.

PLEBISCYT 
na najlepszą 

BRYGADĘ GÓRNICZĄ 
w 1936 r.

KUPON

Głosuję na brygadę:
1. ZG „Konrad”
2. ZG „Lubin’*
3. ZG „Polkowice”
4. ZG „Rudna”
5. ZG „Sieroszewice”
6. ZBK
7. ZRG

Uwaga: swój glos można oddać 
tylko na jedną brygadę — co na­
leży zaznaczyć podkreśleniem.

Imię i nazwisko ;

Adres zamieszkania I ’ LJ l

* * *

Kupon należy nadesłać pod ad­
resem redakcji .Polskiej Miedzi”. 
59-300 Lubin, ul. M. Skłodowskiej 
66 — w terminie do 15 listopada



(Ciąg dalszy z poprzedniego 
numeru)

Minęło lato. Achillesa na hama­
ku uwiązaliśmy do dwóch kona­
rów liny. Paraskiewula bawiła 
się przy źródle, a Panajotis pra; 
cował ze mną w polu. Miał pięć 
łat i zupełnie dobrze potrafił ple­
wić kukurydze, jeśli sie nad nim 
nic stało. Gdy natomiast był bity 
z zaciśniętymi zębami wchodził 
na jedną z lin i z góry sikał na 
dziecko w hamaku.

W gamo południe, porządnie już 
wymęczeni robotą, zasiedliśmy do 
obiadu na trawie. Chleb słodki jak 
miód, zimna woda ze źródła i 
chłodny, górski wiatr, oto była 
nasza potrawa. Pomidory nam sie. 
zniszczyły wśród wodnych liści i 
wodorostów. Jeśli Paraskiewula 
.spojrzała w nasza stronę, porzu­
cała zaraz zabawę w błocie i przy­
chodziła zjeść chleb. jeśli nato­
miast pluskała sie w wodzie, nie 
słyszała kołatania naczyń i sztuć­
ców. ani też trzasku pękającego 
pod dotknięciem noża chłodnego 
arbuza.

Jak ja nauczę to dziecko mo­
dlić sie do Boga? — zadawałam 
sobie pytanie. W jaki sposób wy­
tłumaczę dziewczynce, kto prze­
bywa w niebie i jaka jest histo­
ria mieszkańców nieba. Pewnego 
dnia, gdy postanowiłam sie tym 
zająć, dostrzegłam w jej błękit­
nych oczach wielki chaos. Wszyst­
ko tonęło w ciszy. A jak bardzo 
moja córeczka bała...się tej ciszył 
O samym, świcie, zanim jeszcze 
pokazało sie słonko, gdy wycho­
dziliśmy na' pole, cała drżała, i 
to nie z powodu zimna. Słońce 
jednak dobrze na nią działało. U- 
spokajała sie. gdy dostrzegła na 
wzgórzu biegnące ku niej promie­
nie. Słońce ja koiło i Paraskiewu­
la znajdowała wokół siebie różne 
przedmioty i bawiła sie nimi.

Tamtego roku mieliśmy dobre 
zbiory. Za kukurydze przebudo­
waliśmy kominęk w zimowej 
komnacie, ponieważ już dymił 
straszliwie i mógł nas zaczadzić. 
Zmełiiśmy także zboże na mąkę, 
m usiało nam jej wystarczyć na 
cały rok. Zakupiliśmy olej. sery, 
owoce, jagody i to wszystko, w 
co obfitują sady i ogrody.

— Odłóż coś na bok — zwróci­
łam sie do Nikolasa. gdy zbiera­
liśmy kasztany. Trzeba by pamię­
tać o lekarzu, gdyby ktoś zacho­
rował...

— O lekarzu? Dlaczego o leka­
rzu? Czyżbyś miała jakieś dole­
gliwości. Lenaki? — spytał.

— Jeśli o mnie chodzi, to dzię­
ki Bogu jestem zdrowa.

— Wiec dzieci?
One także czuja sie dobrze. 

Panajotis wprawdzie miał biegun­
kę. ale minęła. Za dużo zjadł ka­
sztanów.

— Więc czego chcesz? Wuj. któ­
ry prosił o okulary, dostał je.

— Zęby tylko okulary! O nim 
to ty pamiętasz! I okulary dostał, 
i pas na przepuklinę, i tytoń, wy­
starcz'/ mu aż do Wielkanocy.

— Widzę, ze nie kochasz zbyt­
nio staruszka.

; Ocli, on jest nienasycony. 
Nienasycony i niewdzięczny. Jego 
żądania staja sie nic do zniesie­
nia. Mógłby choć trochę popraco­
wać. Nie jest przecież kaleką.

Zostaw i go. Łeiiaki, zostaw, 
taki był cale życie. Ojciec praco­
wał. a on jadł.
“ To wasza wina. Przyzwycza­

iliście go do tego.
lo prawda, przyzwyczailiśmy 

go do tego.
Z biegiem czasu rozmowa prze­

szła na inne lory A przecież 
chcialam mówić o rzeczach które 
mnie dręczyły bardziej. Jednak 
zlękłam się. sama nie wiem cze­
mu. Być może bałam się. że .Ni­
kolas będzie niezadowolony, albo 
przeczuwałam, co mnie czeka. W 
zła chwilę odeszła od nas Ta.sia.

Mijał dzień za dniem, a ja co­
raz bardziej jej potrzebowałam. Z 
Achillesem także nic szło dobrze. 
Objawy były nieco inne niź u 
Paraskiewuli. ale wprawiały mnie 
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w zasmucenie. Baz dziecko słysza­
ło. a raz było głuche, raz mówiło, 
a raz zamieniało sie w niemowo. 
Także nlaez lego nie był normal­
ny.

— Nikol, i to dziecko jest nie­
me! — nie wytrzymałam i rzuci­
łam prosto w twarz męża, ta&a- 
jąc ncwne.i nocy koc. Byłam jak 
oszalała. Miotałam sie. szalałam, 
nie zważałam na nic.

Nasiennego dnia objuczyliśmy 
muły, które służyły w nolu i ze­
szliśmy do Lapisy. ja. Nikolas, 
Paraskiewula i maleństwo. Uda­
liśmy sie do lekarza.

— Jeśli chodzi o dziewczynko — 
powiedział lekarz — nie ma ża­
dnej nadziei. Jest głuchoniema.

— Na zawsze? — zanytał ' ci­
chym głosem Nikoias.

— Na zawsze — potwierdził le- 
karz.

— A chłopczyk? — ja z kolei 
zapytałam lekarza.

— Chłopiec nie jest głuchonie­
my... — odrzekł.

— Bogu niech boda dzięki! — 
wykrzyknęłam.

— Niestety to nie wszystko, 
szanowna pani — przerwał le­
karz.

— Osławione niech będzie imię 
Jego — upierałam sie.

— Dziecko nie jest całkiem w 
porządku.. Trochę słyszy i możli­

we. że bedzie mówić — jeśli za- 
cznie —■ naturalnie, trochę jąka­
jąc sie. Trzeba z dzieckiem wiele 
przebywać, należy robić ćwicze­
nia. dużo rozmawiać. poświęcać 
mu cale godziny. Czy mieliście w 
swoim domu syfilityka czy alko­
holika?

Odwróciłam sie i spojrzałam na 
Nikolasa. Lekarz uparcie przypie­
rał mnie do muru.

— Czy był ktoś taki kto sie u- 
pijai? Jak dużo pil?

Przeklęta godzina, w której po­
znawał te straszną prawdę Nikol. 
Z sercem w gardle rozrywałam 
wzrokiem to Nikolasa. to lekarza. 
A jaki związek ma alkoholizm z 
głuchota i niemota? — chciał Sie 
dowiedzieć mój mąż.

Opuszczaliśmy miasto z pochy­
lonymi głowami. Droga powrotna 
trwała dziewięć godzin, ale nie 
pamiętam. c-.v wypowiedzieliśmy 
choć jedno słowo. Ja z dziewczyn­
ką dosiadłyśmy czarnego mula. 
Nikolas z chłopcem jechał brązo­
wym. Och. Achilles! Trzeba z nim 
.-tale rozmawiać...

Nie jest niemy. Bogu niech bę­
dą dzięki, nie bedzie niemowa, u- 
ntoslam ręko i przeżegnałam się 
Paraskiewula także uniosła racz- 
kę.

— Tak. Bogu! — zwróciłam się 
całkiem bezwiednie do niej. Ale 
przecież moje dziecko nie Bóg 
stworzył, a człowiek.

Przygnębieni i ‘ rozgoryczeni 
zsiedliśmy z mułów. Moja teścio­
wa bała się. że to z Nikolasem 
coś nie w porządku, nie .spała ca­
łą noc. czekała na nasz przyjazd 
z zaczerwienionymi oczami.

— Matko, to przez mego oica, 
■pijaka...

Becz zanim skończyłam myśl, 
poczułam tak silne uderzenie w 
zęby, że niemal straciłam orzyto- 
mność.

— Milcz, idiotko!
Pierwszy raz Niikolas podniósł 

na innie rękę i no raz pierwszy 
mnie przeklął. Ziemia usuwała mi 
się .spod nóg. Byłam oszołomiona. 
Co miałam jednak robić? Bić 

..głową o-kamienie? Zabić dziecko? 
I Bodaj mnie święta ziemia, nie no­
siła.

— Czy Nikolas czuje sic dobrze?
— raz no raz dopytywała sie te­
raz teściowa.

— Dobrze, dobrze!
— A czy dziewczynka będzie 

mówiła? Co powiedział lekarz?
— Nie matko, nie będzie mó­

wiła.
— A czv nie poradził wam że­

by dać dziecku gorzkich migda­
łów ze śliną od siedmiu pająków?

— Nie nic takiego nam nie do­
radzał, Nic już sie nie da zrobić.

— Jak to nic sic nie da zrobić?
— wściekała sie. Jesteś tena — 
warczała na mnie.

— Gdybym wiedziała, że dziew­
czynka urodzi sie z taka wadą, 
nie dałabym jej twojego imienia, 
matko. Teraz trzeba sic z tym po­
godzić — odpowiedziałam, jedno­
cześnie patrząc jak Nikolas odda­
la się z mułami.

Od tego dnia mój mąż nie ode­
zwał się do mnie ani, jednym cie­
płym słowem. Patrzył na mnie 
przepełniony goryczą i smutkiem, 
a gdy musiał mnie o czymś poin­
formować, dawał tylko znaki i ge­
stykulował, lekceważąc całkowicie. 
Zdecydowałam posłać spbie na 
podłodze, bo wiedziałam, że nie w 
smak mu nasze wspólne łoże. Gdy 
widział, że czekam na. niego, opu­
szczał komnatę. Aż w końcu wy­
szedł na dobre. Dnie, całe spędzał 

na polu, a gdy był już po pracy, 
szedł do kafejki i tam przesiady­
wał całymi godzinami, gapiąc się 
bez sensu w okna. I to on! On, 
który tam nigdy nie wstępował, 
wyjąwszy świąteczne popołudnia. 
Zmienił się całkowicie. Stał się 
grymaśny, pracował bez ochoty, z 
byle powodu się wściekał. Gdy 
widziałam, jak wraca do domu z 
zaciśniętymi ustami i zimnym 
spojrzeniem, szybko zagarniałam 
dzieci i chowałam je przed nim, 
kryłam w zimowej komnacie i do 
rana nie pokazywaliśmy się mu 
na oczy.

O świcie wszczynał kłótnie z 
matką, obchodził się z nią, jak 
ze starą łajdaczką, niesprawiedli­
wie, brzydko, źle. Gnębił starą 
kobietę i znęcał się nad nią.

A jakże wielkie było jego okru­
cieństwo wobec zwierząt, katował 
muły, bil i dygotał ze złości. A 
przecież jeszcze niedawno nie za­
przągł mula bez cukierka. Poza 
tym stal się niechlujny. Mój Ni­
kol! Serce -mi się ściskało, jakby 
zaraza nas dotknęła. A na domiar 
dokuczała mi jeszcze szwagierka, 
teraz mogła sobie pozwolić na 
wszystko, docinała mi więc i cią­
gle się podśmiewała. Nareszcie 
znalazła powód do zadowolenia.

Teraz, t® on prawdziwy chłop 
— mówiła. A nie taki fajtłapa, 
jak poprzednio, kiedy wpatrywał 
się w ciebie, jak w święta.

Musiałam wykazać dużo cierpli­
wości. Nie mogłam dotknąć An­
goli, nie wolno mi było zrazić bra­
ta teściowej. A on także pragnął 
mnie wykorzystać i naigrawal sie 
ze mnie. Trudno mi było uwierzyć* 
że w człowieku tkwi aż tak wie­
le zła. A gdzie jego poczucie grze- 

CoU? gdzie wiara w Baranka 
• Bożego: Czy był świadomy, co to 
znaczy alkoholizm i jakie‘spusto­
szenie poczynił w mojej rodzinie 
aż do siódmego pokolenia!? Prze­
cież znał pismo, umiał czytać. Mo­
zę jednak coś‘ wiedział o choro­
bach; Dlaczego więc tak się za­
chowywał. Czyżby rozmawiał o 
tych sprawach z Nikolasem i 0- 
trzymał ciche przyzwolenie na 

i swojw okrucieństwo- wobec mnie? ' 
A może ogarniały go tylko chwile 

słabości, nieoczekiwany gniew, a 
może męczyły go złe sny? Znosi­
łam swój ból w ciszy i w mil­
czeniu, cierpiałam w samotności. 
To, co na pewno wiem, głęboko 
drzemało w moim wnętrzu. Mę­
czyłam się strasznie. Moje niesz­
częście było wielkie. A on, stary 
człowiek? Zdemoralizowany, niena­
sycony, złośliwy. Szatan! A poza 
tym cwaniak, dbał o własne wy­
gody i o swoje interesy. Nagaby­
wał mnie, nachodził, wyłudzał pie­
niądze. Za pierwszym razem zdzi­
wiłam się. To niemożliwe, powie­
działam do siebie, chyba się prze­
słyszałam. Ale on się upai 1.

— Albo dasz mi dziesiątkę, albo 
wszystko powiem twojej teścio­
wej, przekonasz się ty dusigr.oszu.

Tak do mnie! Łajdak! A cóż on 
mógł o mnie powiedzieć?'

— Co ty możesz powiedzieć? — 
zadrżałam. — Co? Może powiesz, że 
pragniesz odę mnie wyłudzić pie­
niądze. Możesz to powiedzieć. I 
możesz jeszcze dodać, że moje 
dzieci będą dzisiaj bez jedzenia.

— Już ja wiem, co powiem — 
odparł z uśmieszkiem i ze spoko­
jem żuł swój tytoń. Już ja wiem.

Ten jego spokój i powolne ru­
chy wytrącały mnie z równowa­
gi. Łajdak! Wiedział, jak mnie 
niepokoić. Znał swoją siłę.

— Idź i powiedz — rozgniewa­
łam się na dobre. — No, idźże, nie 
boję się.

I wtedy on powoli sięgał po la­
skę i ruszał w stronę pralni, gdzie 
teściowa z Ahgełą obierały faso­
lę. ■

To wystarczyło! Gdybym się u- 
parla i wyrzuciła drania z domu, 
miałabym spokój. Zabrakło mi je­
dnak odwagi i siły i od tej pory 
musiałam znosić jego łajdactwa i 
przykrości. Wyciągnęłam z kiesze­
ni fartucha monetę i rzuciłam mu.

— Masz, bierz, ty beczko bez 
dna. hieno. Chciałabym tylko wie­
dzieć, cóż takiego masz do powie­
dzenia mojej teściowej.

Zaśmiał się szyderczo.
— Już ja wiem, co miałbym do 

powiedzenia — zamruczał pod no­
sem. już ja wiem i z monetą w 
ręku skierował się teraz w stronę 
kafejki.

Po raz pierwszy pozwoliłam so­
bie na zuchwałość wobec tego 
starca, trzęsłam się jak osika. Być 
może nie zrobiłby mi nic złego, 
ale teraz trzymał mnie w garści. 
Zaczęłam się go bać. A najgor­
sze, gdy pojawi się wielki strach, 
a wina bierze się z przyzwycza­
jenia. Winę można wmówić. I do 
kogo wtedy pójdziesz? Komu się 
poskarżysz? Z kim mogłam po­
rozmawiać? Czy mogłam liczyć je­
szcze na Nikolasa? Czy był jeszcze 
moim mężem i przyjacielem? Ca­
łą uwagę skupiłam na dzieciach. 
Ale i tutaj popełniałam błędy, sła­
łam się niesprawiedliwa. Szcze­
gólną opieką otaczałam Achillesa, 
zaniedbując pozostałą dwójkę Go­
dzinami przemawiałam do niego, 
raz mówiłam do prawego uszka, 
raz do lewego, aż język mi koło­
waciał od opowiadanych bajek. 
Niektóre znałam na pamięć, inne 
sama zmyślałam. I nastał wresz­
cie taki czas, że dziecko przebu­
dziło się wewnątrz, nabrało by­
strości i nic nie uchodziło jego 
uwagi. Usłyszał i przemówił. Wpra­
wdzie trochę się jeszcze jąkał, ale 
mówił! I to było najważniejsze. 
A ja nieustannie poprawiałam go 
i poprawiałam. Bóg nam pomógł! 
Przez cały ten czas wyglądało na 
t°> że ja przygotowywałam na­
szego syna dla Nikolasa. O nim 
tylko myślałam. Niechby się za­
dziwił! Niechby zobaczył, jakiego 
ma syna. Czy będzie dumny? Ale 
Nikolas słowem się nie odezwał. 
Nawet okiem nie rzucił na dzie­
ci. Czyżby zapomniał, że to jego 
krew? Pojąć nie mogłam, jak 
stwardniał i zhardział. Stal się 
twardy i nieustępliwy. Zamienił 
się w kamień. Mam wrażenie, ż.e 
gdybym służyła mu jako niewol­
nica, a nie jako żona, zdobylb}' się 
na jakieś łaskawsze słowo. A tu­
taj milczał jak mur. Raz mnie 
wziął jak dziwkę i po dziewięciu 
miesiącach przyszedł na świat 
Kleanthis, kolejny syn.

(Ciąg, dalswjr w następiryn* 
numerze „PM”)

WASSA SALOMOU KSANTHAK1
Tłumaczenie: Stanisław Srokowski i Maria Ganaciu



STANISŁAW G OSTROWSKI

Paul Valcry powiedział, że ni- 
opy nie zgodziłby się napisać zda­
nia, typowego dla powieści: „Mar­
grabina wyszła z domu o piątej”. 
A więc, Valery wiedział czego 
chce. Był jak mówi Natalia Sar- 
wante prekursorem „ery podej­
rzliwości'’. A czego my szukamy 
we współczesnej literaturze? Ja­
kich wartości? Pytanie jest wielo­
aspektowe i nie sposób w krótkim 
referacie w całej pełni na nie od­
powiedzieć. Istnieje duża doza po­
dejrzliwości. Kto mówi, czyje usta 
mówią, aż wreszcie należy posta­
wić pytanie fundamentalne, czy 
ten mówiący — piszący, bo prze­
cież o pisarzy nam głównie cho­
dzi — jest osobą uczciwą, auten­
tyczną lub też fingowaną — czy 
jest marksistą, idealistą, katoli­
kiem lub wreszcie zwyczajnym 
szarlatanem, grafomanem, szuka­
jącym w literaturze taniego Chle­
ba i pozorowanej sławy. Lecz li­
teratura oszukać się nie da, tutaj 
liczą się praca, skrupulatność i au­
tentyczny talent. Wiedzą o tym 
zebrani na tej sali pisarze i po­
eci: Stanisław Srokowski, Tadeusz 
Sliwiak, Łucja Danielewska, Ka­
zimierz Koszutski, Tadeusz Chu­
dy, Janusz Termer, Janusz Ko­
niusz i wielu innych. Poezja jest 
domeną wieku młodzieńczego, pro­
za i dramat wieku dojrzałego. Pa­
trzę z pewnym podziwem na po­
zytywne zmagania z materią sło­
wa poety, prozaika, dramaturga 
Stanisława Srokowskiego. Mógł­
bym doskonale analizować twór­
czość Tadeusza Śliwiaka bo za­
równo jeden jak i drugi są twór­
cami wybornymi, ale przecież nie 
o nazwiska tutaj chodzi, a raczej 
o wybory wartości, o pryncypia. I 
tale Srokowski debiutował skrom­
nymi zbiorami wierszy „Strefa ci­
szy”, „Akty”, „Ty”, „Cztery pory 
roku”, „Świadectwo urodzenia”, 
aby wreszcie przejść do tomów 
prozy „Przyjść, aby wołać”, „Fa­
tum”, „Lęk”, ..Nieobecny”, „Sen 
Belzebuba” i wreszcie „Duchy 
dzieciństwa” Będę starał się pozo­
stać przy poezji, gdyż właśnie ta 
dziedzina sztuki jest mi najbliż­
sza. W wierszu „Ojczyzna” pocho­
dzącym z najnowszego tomiku 
Stanisława Srokowskiego „Zjada­
nie” (PIW Warszawa 1985) czyta­
my:

„Śnieg
topnieje, odsłania 
kra
płynie, zapomina
światło
chmura i deszcz
ogłuszają, ogłuszają 
a ty
goisz się
goisz z zaciśniętymi
ustami

■ 17 III 1982 r.

Dla genetyka analizującego u- 
twór literacki, szukającego okre­
ślonych wartości, istotne są daty, 
imiona, nazwy, liczby, aż wreszcie 
cala epoka i uwarunkowania po­
lityczne, gdyż nie bądźmy naiw- 
hi: polityka, systemy polityczne 
determinują i określają literatu­
rę, przynajmniej to oficjalną, ale 
i podziemną. Inaczej w lej chwi­
li patrzę na „Sonety krymskie ’ 
Mickiewicza, skoro sarn byłem na 
Krymie, skoro znam tam’ciszy 
klimat, skały, morze i ludzi Ina­
czej. a może bardziej właściwie 
konkretyzuję te wiersze. Wróćmy 
jednak do Srokowskiego, do war­
tości. które proponuje czytelniko­
wi ta poezja. Nieistotne w tej 
chwili są przesłanki natury gene­
tycznej, strukturalnej, mitoepicz- 
uej. a liczą się same wartości, to 
znaczy kategorie: piękna, brzydo­
ty, dobra, zła, prawdy, kłamstwa, 
czyli wartości uniwersalne, te 
które towarzyszyły człowiekowi 

c-d początku istnienia kultury lu­
dzkiej i które towarzyszyć będą 
dalej. Toposy śniegu ucieleśniają­
cego dobroć, szlachetność, białość, 
uczciwość, wprowadzające nas w 
świat sielankowy i czysty, nagle 
w wierszu Srokowskiego „topnie­
ją’’. „płyną”, następuje kataklizm. 
t-Malna ciemność i deszcz. Nic trze­
ba tłumaczyć, iż wiersz zbudowa­
ny jest na zasadzie eliptycznej, 
istotne są niedopowiedzenia, zna­
ki zapytania, pauzy, przemilczenia. 
Aż wreszcie nadchodzi ten krzyk
— „a ty goisz się, goisz się z za­
ciśniętymi ustami'’ Świat przyro­
dy został zdominowany, podporząd­
kowany ludzkiemu bólowi. • Jak 
mówi Roland Barthes („Mit i 
znak” W-wa 1970 s. 237) krytyka 
winna rekonstruować nie przekaz 
utworu, lecz wyłącznie jego system
— podobnie jak zadanie języko­
znawcy polega nie na ustaleniu, 
lecz na szukaniu sensu danego 
zdania, struktury formalnej, która 
pozwala ów sens przekazywać. 
Dodajmy jeszcze, za Janem Błoń­
skim, iż język sam w sobie nie 
jest prawdziwy ani fałszywy, jest 
walentny lub nie; walentny, to 
znaczy stanowiący zwarty system 
znaków.

Wróćmy jednak do tematu. „Wy­
bory wartości — czego szukamy 
we współczesnej literaturze?”. Po­
ezja Srokowskiego na pewno nie 
jest lingwistyczna jak Karpowi­
cza, Białoszewskiego, Bieńkow­
skiego, a po części Barańczaka i 
Krynickiego. Skoro ktoś lubi lin- 
gwizm, to właśnie dla niego naj­
ważniejszą i najwyższą wartość 
stanowi ten gatunek literacki. 
Czyli wniosek pierwszy: wartość 
jest pojęciem relatywnym, zmien­
nym, uwarunkowanym od upodo­
bań ,i gustów. O lingwizmie nie 
będę pisał, gdyż zrobiono to wcze­
śniej i znacznie lepiej ode mnie, 
chociażby Edward Baicerzan. Isto­
tny wydaje mi się przede wszy­
stkim system wartości etycznych, 
któremu winna byc podporządko­
wana estetyka. Nieistotny w tej 
chwili jest lingwizm, poetyka for- 
mulistyczna czy kulturowa, której 
wyznawcą zdaje się być przede 
wszystkim Zbigniew Herbert Isto­
tne jest to, czy dany autor mówi 
prawdę, czy fałszuje, czy kłamie 
Może mi obecnie ktoś z zebranych 
na sali powiedzieć, przecież poezja 
ma świat i rzeczywistość w od­
powiednich sobie kategoriach kre­
ować. tworząc własne światy. To 
prawda! Ale nie wmówi mi nikt 
iż na przykład dany autor (kon­
kretny) mieszkający na Wybrzeżu, 
pisząc o rzekomej nędzy, ubóstwie 
krzywdzie moralnej itd. itd. jest 
uczciwy, przedstawia wartości 
trwale i autentyczne jeżdżąc wła­
snym mercedesem, bywając w tych 
i owych miejscach, nie zawsze tak 
jasnych i dostępnych dla przecięt­
nego zjadacza chleba. To praw­
da, socjalizm nie jest filozofią u- 
bóstwa, wprawdzie przeminęły już 
slogany, chodzi o to, aby żyło nam 
się lepiej i dostatniej, znaczy to 
aż nazbyt dobrze; osobiście nic 
namawiam do uprawiania franci- 
szkanizmu, przecież pisarz to też 
człowiek, należy mu się przynaj­
mniej raz w miesiącu schabowy 
i kieliszek wódki, tylko na miłość 
boską w umiarze’

Szukając wartości we współcze­
snej literaturze łza kręci mi się 
w oku. kiedy przyglądam się ta­
kim nazwiskom jak Bursa. Woja­
czek czy Włodzimierz Szymano- 
wicz. Nie namawiam do samobój­
stwa. O nie' Od tego jestem bar­
dzo daleki. Pamiętam jeszcze iako 
świeży absolwent Un; wersytetu 
Gdańskiego w prywatnej rozmo­
wie z Krzysztofem Karaskiem (ów­
czesnym redaktorem „Nowego 
Wyrazu”) usłyszałem, że takie ta­
lenty jak Jesienin, Majakowski i 

właśnie Wojaczek za­
błysną jak gwiazda, a potom spa­
lą się jak meteoryt, czasami zo- 
stają, czasami przeminą, chodzi o 
to, aby życic przeżyć od początku 
do końca, tak jak zrobił to Julian 
Przyboś i wielu innych. Tak się 
stało, iż przygotowując się do re­
feratu czytałem krótką antologię 
poezji Ameryki Iberyjskiej — 
„Ewokacje” w tłumaczeniu Jerze­
go Niemo jowskiego (W-wa 1968 
PIW) i co ciekawe na około 50 
(pięćdziesięciu) autorów prawie 
połowa ginęła śmiercią tragiczną 
lub samobójczą. A przecież byli 
to wszystko autorzy proponujący 
określony wybór wartości, pewne 
prawa moralne, określoną estety­
kę, a jednak odeszli. Nie całkiem. 
Gdyż poeta umerając zaczyna no­
we życie. Życie wieczne. Pozosta- 
je jeszcze pytanie, czy literatura 
wymaga aż takich poświęceń? 
Niech czytelnik sam odpowie so­
bie na to pytanie. Nie chciałbym 
w sposób arbitralny rozstrzygać 
problemów natury ontologicznej.

Wracając do gdańskiego autora 
chciałbym z całą stanowczością 
podkreślić, iż nie zazdroszczę mu 
samochodu takiej lub innej mar­
ki, ostatecznie nie po to przyje­
chałem do Jawora, aby oskarżać, 
szykanować czy walczyć z prze­
ciwnikami politycznymi. Nie po 
to. Sądzę, że za gorliwą pracę, 
rzetelną, uczciwą, winna też być 
adekwatna płaca, równoznaczna 
do wniesionego trudu pisarza. Pi­
sarz jednak nie może się ślizgać 
po naskórkowej materii słowa. Nie 
może wchodzić w określone ukła­
dy towarzyskie, adoracje, stowa­
rzyszenia regionalne i układy za­
graniczne, które pchają go wpra­
wdzie do określonego celu natury 
merkantylnej, lecz wypaczają 
podstawowy sens wyboru ludzkich 
wartości jakimi są prawda, hu­
manizm, i stanie po stronie po­
krzywdzonego. Nie zazdroszczę Ba­
rańczakowi, Sulkowskiemu czy 
Zagajewskiemu. Ostatecznie liczy 
się literatura i określony wybór 
wartości Czytelnik za dziesiątki 
lat sam oceni i wybierze określo­
ne wartości, które właśnie przy­
dają do jego psychiki, mentalno­
ści lub kodeksu etycznego Tak 
właśnie zdaje się być!

A sam czytelnik? Właśnie czym 
iest czytelnik? Uczniem, robotni­
kiem, inteligentem. Czego szuka 
we współczesnej .literaturze? Oto 
są pytania. Jedni rozrywki, dru­
dzy miłości, inni rozpaczy (bo i ta­
cy są) aż w końcu ostatni powie­
ści detektywistycznej czy przygo­
dowej z ciekawym wątkiem i nie­
banalnym zakończeniem. Trudno 
wszystkim dogodzić, ale pisarz się 
stara, poszukuje, chociażby jak 
Baudelaire, któremu Thomas Ste­
arns Eliot (Szkice Literackie IW 
PAK s 75) nie odmawiał tempe­
ramentu chorobliwego. Można 
kłócić się o to, jak mówi Eliot, iż 
„Baudelairowskie prostytutki. Mu­
latki, Żydówki, węże, koty, trupy, 
tworzą maszynerię, która źle wy­
trzymuje próbę czasu; postaci po­
ety i Don Juana mają u niego 
zbyt widoczną genealogię roman­
tyczną. Jednak nie o romantyzm 
chodzi, było średniowiecze, rene­
sans. oświecenie. pozytywizm. 
Młoda Polska, literatura współcze­
sna (tak zwana współczesna) i co 
z tego9 Zawsze liczyły się warto­
ści natury etycznej. 1 tak katego- 
t ie dobra — zła, jak w wierszu 
St Srokowskiego „goisz się, goisz 
■> zaciśniętymi ustami” pozostałą 
aktualne, są no prostu wartościa­
mi uniwersalnymi

* Referat wygłoszony w Jawo­
rze z- okazji Biesiad Literackich 
— 86.

W Legnicy, w WBA zauważyli- 
g śmy dzieła bułgarskich plastyków. 
| Znamy kilku twórców z Bułgarii, 
n którzy prezentują bardziej intere- 
| sujący poziom niż ten, który prze- 
| bija z prac wystawianych w na- 
g szym regionie. Jesteśmy gorącymi 
h zwolennikami współpracy między- 

3 narodowej, ba, sądzimy nawet, że 
G tylko przy takiej współpracy i 

wymianie wartości staje się wy­
raźniejsze to, co jest nasze wła­
sne, ale sądzimy również, że na­
leży — w miarę możliwości — 
prezentować naszej publiczności 
najwyższe dokonania bratnich na- 

\ rodów, a także kultur dalszych i 
odmiennych.

Podobała się nam — jak na ra­
zie — kultura obsługi baru czy 
sklepiku PKS w Lubinie. Na ogół 

’• na tego typu stacjach jest brud, 
; zaniedbanie i bylejakość. A tutaj 
zaobserwowaliśmy tendencję do 
czystości i porządku. Oby tylko 
nie zauroczyć. Nawet sprzedaw­
czynie uśmiechają się od czasu do 
czasu, a nie tylko bąkną wynio­
słym tonem: czego?!

Dotarły do nas fraszki Mirosła­
wa Rellicha z Legnicy. Pan Rel- 
lich już na samym początku po­
czyna sobie śmiało i prawdziwie 
satyrycznie. Pewnie myśli, że to 
w prasie nie przejdzie. Jakby nie 
wiedział, że nie takie rzeczy się 
u nas puszcza i ustrój się nie za­
walił. Bo proszę pana, fraszka — 
jak sama nazwa mówi — nie jest 
groźna, groźne są nasze skazy, wa­
dy, błędy, kłamstwa i nieudolność 
w wielu obszarach naszej rzeczy­
wistości, z którymi także fraszka 
winna walczyć.

No więc do dzieła. Oto fraszka:

Fraszka jest moją obroną 
przed państwem, ustrojem

i żoną.
Rozumiemy - poczucie humoru, 

ale i podziwiamy, że radzi pan 
sobie dzięki fraszkom, także z żo­
ną. Nasze żony nie reagują na 
nasze fraszki. Gratulacje! Oto in­
ne fraszki p. Rellicha; z kręgu 
miłości.

Rozpalić ognisko
to jeszcze nie wszystko.

JAK TO MOŻNA?

Jak to można dzieweczko, 
szukać męża ze świeczką? 
Choesz zaleźć — wierz mi

przecie: 
Szukaj, lecz wyrzuć świece!

DRAK ZGRANIA

Jeśli ludzie się nie zgrają 
To i pępki przeszkadzają.

Hmm. Bo ja wiem. Nawiasem 
mówiąc, wśród fraszek erotycz­
nych trudno znaleźć perełkę, jak­
by z tym było u pana gorzej. Mo­
że jednak jeszcze coś wyłuskamy.

*

Nasza młoda korespondentka, 
A.J. ze Złotoryi pyta nas, czy po­
dobieństwo w znakach konstela­
cji oznacza podobieństwo dróg ży­
ciowych. I my mamy kłopot, bo 
jeśli powiemy, że tak. to okaże 
się, że nie jest zupełnie tak. jeśli 
zaś powiemy, że nie, to okaże się, 
że nie jest tak zupełnie nie. Więc 
odpowiedź Salomonowa: raz tak, 
raz nie. A jeśli idzie o Ćwikliń­
ską, to znak Koziorożca, Asiu. Po­
zdrowienia

KORNIK
(gaooaMKMasaaramhMHBaaaKHUKBaEsinwcsBn
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A właściwie mówiąc. istny 
miedziowy mundial rozegrany 
został w ostatni piątek na stadio­
nie górniczym w stolicy polskiej 
miedzi O tym, iż na lubińskim o- 
biekcie dziać się będzie tego po­
południa coś wielkiego i ważne­
go. wiedzieli nie tylko wtajemni­
czeni. z największym przyjacielem 
KGHN Dariuszem Janem Miku- 
sem na czele, ale i zwykli zjada­
cze chleba, i to nie tylko z. Lubi­
na, Polkowic, Legnicy czy Głogo­
wa. lecz również ościennych wo­
jewództw, o czym świadczyły re­
jestracje samochodów zaparkowa­
nych od wczesnych godzin ran­
nych wokół GOS. I nikt tego nie 
żałował, zapewne nawet pewna 
pani, która nrzyjechała taksówką 
z Mielca, jako że redaktor naczel­
ny „Tempa” wyznaczył ją do sa­
morzutnie zorganizowanej „bryga­
dy tygrysa”, która miała spraw­
dzić, czy aby J. D. Mikus nie jest 
apologetą lubińskich piłkarzy. Tyl­
ko dzięki dobrym układom z tre­
nerem Szerszenowiczem, który za­
nim wybrał się na stadion, wyku­
pił wszystkie notesy, udało mi się 
zdobyć miejsce na wypełnio­
nej do ostatniego miejsca 
widowni. No, a kibice, jak się 
szybko zorientowałem, zjawili się 
tu nie po to (jak ja), aby wresz­
cie podelektowae się chrupiącymi 
bułeczkami z kiełbaską wiejską, 
lecz rozkoszować się dobrą piłką 
w wydaniu trzech jedenastek: sa­
morządowej, związkowej i dyrek- 
cyjnej. No. a swoją drogą, czyż 
miedziowy kombinat nie jest ko­
losem. skoro stać go na utrzyma­
nie — i to jeszcze jakie — aż ty­
lu drużyn piłkarskich

Już przed meczem wszyscy wie­
dzieli. jaką taktykę zastosują po­
szczególne kolektywy albowiem 
ich . selekcjonerzy w przeciwień­
stwie do trenerów ligowych, nie 
robili z tego żadnej tajemnicy 
lecz ogłosili to wszem i wobec na

JAN SZARUK

wielkich tablicach. 1 tak dewizą 
reprezentacji związkowej była 
myśl: Razem, w kupie, napierze- 
my każdemu...”. Zespół RP hołdo­
wał zasadzie: „Planujemy do tyłu, 
kopiemy do przodu”. Dyrektorzy 
uwierzyli, iż sukces może zape­
wnić konsekwentna- realizacja ha­
sła: „Za-rządem stoimy i powal­
czymy”.

Zanim widzowie mogli się prze­
konać czyja koncepcja zwycięży, 
owacyjnie powitali drużyny, któ­
rych kapitanówie: Janusz Lipiński 
— dyrekcja, Andrzej Zymalski — 
RP, Jerzy Kurek — ZZ dosiedli 
rumaków, aby kolegów wyprowa-' 
dzić na murawę, bo do bryczek 
wcisnęli się sędziowie (a może by 
i tak Zagłębie robiło — wdzięcz­
ność arbitrów zapewniona). No i 
przeżyli dreszczyk emocji związa­
ny z losowaniem, bo piłkarze mie­
li kłopoty z trafieniem jajowatą 
piłką w światło malej bramki. Tak 
bowiem wzruszyły ich słowa po­
witania dyrektora ds pracowni­
czych 'kombinatu Edwarda Rippe- 
la. który życzył im, by „Walczyli 
za-żarcie i po-picie” oraz udowo­
dnili „Kto ma nie tylko w gło­
wie, ale i w nogach”, iż nie roz­
weselił ich nawet przebój „Bolu- 
siów” z Bolesławca pt. „A ja 
chciałbym być milicjantem” Ale 
w końcu udało się :akoś dojść" do 
porozumienia, iż w pierwszym (o- 
czywiście. najtrudniejszym) me­
czu spotkają się związkowcy z sa­
morządowcami. .

No i od razu powiało sensacją. 
Choć w bramce RP stanęły dwie 
dzielne dziewczyny B. Filiczkow- 
ska i G. Szulc, chłopcy w niebie­
skich koszulkach szybko umieści­
li w siatce trzy gole. Tego się ra­
czej nikt nie spodziewał, bo na 
innych murawach pojedynki mię­
dzy tymi zespołami były bardziej 
wyrównane. Mimo groźnych ata­
ków w wykonaniu A. Zymalskic- 
go, W. Gąsiora oraz Fladry, naj­
lepszych piłkarzy pomarańczo­
wych, rezultat nie uległ już zmia­
nie. Nie pomogły też zabiegi, aby 
zweryfikować wynik meczu, bo­
wiem konkurencja przeciągania 
liny nie mogła zostać zakończona, 
bo dwa razy pękła lina. 1 pomy­
śleć, że związkowcy tak łatwo so­
bie poradzili z rywalami, chociaż 
wystąpili bez swoich tuzów.. 
Zbrzyzncgo i Jakubowskiego, któ­
rzy —- jak mówią wtajemniczeni 
— nie potrafią ze sobą grać. A 
może właśnie w tym, iż asystent­
ka trenera. Jędrak nie wystawiła 
ich do drużyny, tkwi tajemnica 
sukcesu?

Drużynie RP nie poszczęściło się 
także w drugim spotkaniu, w któ­
rym zmierzyła się z zespołem za­
rządu wzmocnionym tak cennymi, 
jak się okazało, nabytkami, jak 
Lipiński, *armużck i Szczepaniak 
Ale cóż miał zrobić trener jede­
nastki białych Wołczyński (sam też 
wystąpił i grał jak z nut), skoro 
najlepsi zawodnicy z jego kadry 
nie mogli wyjść na boisko, jako 

że rozgrywający Pawlak jeszcze 
nie wydobrzał po spotkaniu tech­
ników z ekonomistami, podczas 
którego uległ kontuzji, no a bram- 
kostrzelny prawoskrzydlowy Stu- 
dniarek zdradza piłkę nożną na 
rzecz maratonu. Samorządowcy, 
mimo ambitnej postawy i kilku 
znakomitych okazji do strzelenia 
goli, ostatecznie przegrali 4:1. (Na­
zwisk zdobywców bramek nie bę­
dziemy podawali, . żeby nie stali 
się przedmiotem zainteresowań 
kaperowników). No, a najgorsze, 
iż do tego zarobili punkt minuso­
wy.

Przy zapadającym zmroku roze­
grał się dramatyczny pojedynek o 
pierwsze miejsce pomiędzy jede­
nastkami związków zawodowych i 
dyrektorów. W bramce zarządu 
znakomicie prezentował się Rybiń­
ski (nic mylić ze starym Rybickim 
z Cracovii), ale dwukrotnie ugiął 
się przed bombami związkowców, 
którzy dość łatwo ogrywali mło­
dych i niedoświadczonych defen­
sorów. zwłaszcza iż stoper i tre­
ner w jednej osobie. Wołczyński, 
nie wytrzymał kondycyjnie i wcze­
śniej opuścił boisko.

Zarówno zwycięzcy, jak i poko­
nani otrzymali piękne puchary, a 
ooszczególni piłkarze pamiątkowe 
talerze. Wszyscy zapowiedzieli re­
wanż, ale już w przyszłym roku.

Na razie zaś najbardziej zado­
wolony jest Grzegorz Szerszeno- 
wicz. który zanotował nazwiska 
kilku obiecujących zawodników. 
Jak mi powiedział będzie bacznie 
obserwował dalszy rozwój tych 
talentów. Po wzmocnieniu nimi 
Zagłębia, jedenastk- z Lubina bę­
dzie mogła zacząć poważnie my­
śleć nie tylko o wysokim miejscu 
w ekstraklasie, ale i o euiopej- 
skich pucharach. Póki cg. trzy­
majmy za nich kciuki.

Fot. Jerzy Kosiński
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2:0 po twardej walce z beniaminkiem
Takiego wspaniałego uhonoro­

wania 40-lccia lubińskiego klubu 
nikt się nic spodziewał nawet 
przed miesiącem. Nikt — zwłasz­
cza po słabym starcie — nie są­
dził, że jedenastka Zagłębia może 
sprawić tyle satysfakcji swoim 
wiernym sympatykom. Od pięciu 
kolejek nasz zespól gra bowiem 
coraz lepiej i inkasuje punkty 
— zdobyte jak najbardziej zasłu­
żenie — co musiala przyznać na­
tręt nieprzychylna nam część pra­
sy sportowej. Po rewelacyjnym 
zwycięstwie w Zabrzu nad mi­
strzem Polski, które wywołało wie­
le szumu w krajowym piłkarstwie, 
lubinianie wygrali pewnie, choć 
po twardej walce, z poznańską 
Olimpią 2:0 (1:0).

Z dużym zadowoleniem opusz­
czało stadion GOS ponad 15 ty­
sięcy widzów Ich pupile potwier­
dzili dobrą formę, demonstrując 
zwłaszcza po przerwie, wiele cie­
kawych zagrań, zakończonych cel­
nym strzałem na bramkę Poje­
dynek z beniaminkiem nie nale- * 
za- jednak do łatwych. I tylko dzięk 
dobrej dyspozycji Koszarskiego. 
który wyłapał kilkanaście groź­
nych strzałów poznańskich napa­
stników, gospodarze zanotował: 
następny sukces! W drużynie Za­
głębia najlepiej zaprezentowała się 
linia napadu — zdobywca obu 
bramek Ptak oraz Stelmasiak i' 
Kurant. Kapitan I-ligowej jedena­
stki pan Eugeniusz - bezsprzecz­
nie indywidualność tego meczu — 

wykazał, że obecnie zaliczyć go 
trzeba do najskuteczniejszych pił­
karzy w lidze! Trener drużyny 
olimpijskiej p. Zdzisałw Podcdwor- 
ny, który równocześnie prowadzi 
zespół Olimpii, poważnie myśli o 
powołaniu Ptaka w skład kadry!

Spotkanie rozpoczęło się-od obu­
stronnych ataków. Skuteczniejsi 
okazali się jednak gospodarze. Ci- 
liński idealnie podał piłkę Ptako­
wi. który bez trudu umieścił ją 
w bramce. Zdobycie gola już w 
7 minucie, zamiast zwiększyć ak­
tywność gospodarzy, zdemobilizo­
wało! Zbyt szybko uwierzyli, że 
goście oddadzą mecz bez walki!

Zadowoleni z wyniku lubinianie 
oddali inicjatywę gościom. Pozna­
niacy atakowali z pasją, ale Ko- 
szarski był zaporą nie do przeby­
cia. Brak Madrachowskiego w de­
fensywie był widoczny. Po zmia­
nie pól gra znowu nabrała ru­
mieńców. Oba zespoły stworzyły 
wiele doskonałych sytuacji na 
przedpolach Zakrzewskiego i Ko­
szarskiego. W 48 min Najtkowski 
z ostrego kąta strzelił w kierunku 
bramki gospodarzy, piłka trafiła 
w słupek i Godlewski wybił ją na 
aut. W odpowiedzi, gospodarze.., 
zdobyli drugiego gola. Ptak wyko­
rzystał dokładne podanie Stelma- 
siaka i z kilku metrów skierował 
piłkę do bramki. Miał on jeszcze 
szansę zwiększenia swojego kon­
ta, ale piłka trafiła w poprzecz­
kę. Jednego gola sędzia p. Banas? 

Przed meczem z Górnikiem Wałbrzych odbyło się pożegnanie 
Waldemara Srsiaka — jednego z najlepszych piłkarzy Zagłębia 
Skomplikowana kontuzja nogi wyeliminowała go z grona czynnych 
zawodników Fot J Budfflckr

nie uznał, dopatrzywszy się spalo­
nego. i co jest jeszcze godne pod­
kreślenia: pierwszy raz w ekstra­
klasie Zagłębie ma pozytywny sto­
sunek goli — 12:10!

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarskt, Ciłiński, Giercjkiewicz, 
Pietrzykowski, Godlewski, Kowal­
ski (od 50 min. Cebula), Ptak, 
Stelmasiak, Kujawa, Krakowski, 
Kurant.

cze możliwe. A to miałoby kolo­
salny wpływ na dalsze losy lu­
bińskiego zespołu w I. lidze. W 
Lodzi czeka na nas jednak prze­
ciwnik ścisłej krajowej czołówki. 
Czy również jak w Zabrzu będzie­
my równorzędnym rywalem?

TABELA

1. Pogoń Szczecin 10 15 19:11
2. Śląsk Wrocław 10 14 16:10
3. Górnik Zabrze 10 14 15:9
4. Widzew Łódź 10 13 12:8
5. GKS Katowice 10 13 20:12
6. Legia Warszawa 10 13 21:15
7. Lech Poznań 10 13 16:11
8. Zagłębie Lubin 10 12 12:10
9. LKS Łódź 10 10 9:8

10. Ruch Chorzów 10 8 11:13
11. Olimpia Poznań 10 7 6:11
12. Motor Lublin 10 7 7:14
13. Górnik Walb. 10 7 7:15
14. Polonia Bytom 10 6 7:14
15. Stal Mielec 10 5 10:16
16. Lechia Gdańsk 10 2 3:14

Piłkarze Zagłębia rozegrają ko­
lejny pojedynek dopiero za 2 ty­
godnie — 19 bm. w Lodzi z Wi­
dzewem. Mamy nadzieję, że prze­
rwa w lidze zostanie wykorzysta­
na na utrzymanie, a może nawet 
na poprawienie aktualnej formy. 
Do końca rozgrywek pozostało już 
tylko 5 spotkań: z Pogonią i Mo­
torem w Lubinie oraz ze Stalą w 
Mielcu i Ruchem w Chorzowie. 
Zdobycie 4—5 punktów jest jesz-

Na takie zwycięstwo czekali ki­
bice Chrobrego już od dawna. 
Glogowianie wygrali pewnie 3:1 
(2:0), tracąc bramkę w ostatniej 
minucie spotkania Bardzo dobrze 
zaprezentował się Stańko, zdobyw­
ca 3 goli — wszystkie padły z 
podania Gałki. Na uznanie zasłu­
żyła jednak cala drużyna W so­
botę wykazała, że pod wodzą do­
skonałego szkoleniowca — Hrade- 
ckiego — powinna już być groźna 
dla wszystkich kolejnych przeciw­
ników. Liczymy na dalsze udane 
występy!

W III lidze ze zmienny.u szczę­
ściem walczyły nasze drużyny: 
Miedź przegrała niespodziewanie 
na własnym boisku z Pogonią Ole­
śnica 1:2, a Kuźnia Jawor poko­
nała Lcchię Piechowice 1:0.

M. MACHNICKI

Wokół lubińskiego stadionu GOS 
odbył się Bieg Sztafetowy Polskiej 
Miedzi na dystansie ok. 25 km. 
Na starcie stanęło 17 ekip repre­
zentujących zakłady pracy woj, 
legnickiego. (Startowały 2 kobiety 
oraz 12 mężczyzn, w tym dwaj 
powyżej 40 lat).

Po emocjonującej walce wygra­
ła reprezentacja głogowskiej „Fa- 
rnaby” przed ZG „Rudna” i ŻNM 
„Polkowice”. Dalsze miejsca zajęli: 
4. ZM „Legmet”. 5. ZG „Polkowi­
ce” 6. HM „Cedynia”, 8. ZRB 
„Legnica”, 9, Zarząd KGHM.

Była to udana impreza. 

Bardzo dobrze spisali się lekko­
atleci — pracownicy kombinatu 
miedzi podczas IV Ogólnopolskiego 
Mityngu Weteranów w Sieradzu.

Najlepiej zaprezentował s:ę Jó­
zef Wołoszyn z lubińskiego ZRM. 
W biegu na 5000 m zajął drugie 
miejsce, a na dystansie 400 m u- 
płasował się na trzeciej pozycji. 
Bogflan Grygorowicz ZG .Rudna” 
w biegu na 400 m sklasyfikowany 
został na drugiej pozycji. a w 
biegu przez plotki na 200 m — 
na 5 miejscu. Reprezentant ZBK 
Mirosław Raudo zajal 3 miejsce 
w rzucie oszczepem i 4 w rzucie 
miotem..

Pochar Garwahwgo Bwekłer-a Kombinaty w ZkG
jlepszym dyiektorem olc-zai się 

Antoni Skobiińskj / ..Konrada" któ­
ry zgromadza) 1x6 pkt.

Punktacja zespołowa; 1 ZRG Lu- 
ir.n — 504 pkt 2 ZG ..Lub.n’ - «»;<>. 
2 ZD Luuin — 456. -1 HM ..Legnica’ 
- 452. 5 ZG ..Konrad" — 442. 6. ZG 
.. Polkowice" — 432. 7 ZRM Lubin — 
l',3 8. ZG ,.Sx-i oszowu e" — 392. 9 Za- 
s c.'id KGHM — 387, lii. ZUG .Lena ’ - 
>75. 11. „Zakmai" Polkowice - 365, 
:2. ZG . Rudna" — 361. 13. ZM „Leg­
met” — 359 14. ZI3G11 Lubin — 349. 
55 HM „GłOfOW” — 330 16 .Cuprum ’ 
W.w — 318. 17. GUS ZOZ — 316 18.

ma" — 314. 26, ZBK Lubin 30Ś 21.
ZT Lubin. —• 243.

Sędzią głównym był P- St. Bedan, 
«■<•) o\>, iiik.em zawodow Michał Kurka, 
a organizatorem całości Zarzuci KGHM. 
Imprezo otworzył i zarazem w niej 
startowa! I z-ca dyr generalnego kom­
binatu mgr mż Adam Studniarek.
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na malowni-

KOMPOTY NA ZIMĘ 
Z RENKLOD

j renklod lub mirabelek, 40 
dag cukru. Na kompot wybierać 
należy owoce dojrzale, ale jędr­
ne, mniej więcej jednakowej wiel­
kości. Po dokładnym umyciu, na-

praktyczna 
pani

moj
dom

Warto dołożyć starań, aby przy­
palone garnki doprowadzić do sta­
nu używalności. O nowe rondle 
niełatwo, a ich ceny nie zachęcają 
do zbyt częstego kupna. Jak dbać, 
by rondel mógł nam służyć jak 
najdłużej. Przede wszystkim pa-

kłuwamy je nierdzewną szpilką w 
kilkunastu miejscach, przekrawamy 
na pół i usuwamy pestki. Następ­
nie układamy ciasno w słoikach 
Z 2 szklanek wody i cukru gotu­
jemy syrop i zalewamy nim owo­
ce w słojach. Zakręcamy wieczka 
1 ustawiamy, w naczyniu którego 
dno wykładamy ściereczką lub kil­
koma warstwami gazety. Zalewa­
my wodą która powinna mieć ta­
ką samą temperaturę jak zalewa 
kompotowa w słoikach. Ustawia­
my garnek na ogniu i gotujemy 
na małym ogniu — woda powin­
na tylko lekko falować — przez 

Już kilka tygodni nasze dzieci, po 
zakończonych wakacjach, chodzą do 
szkoły. Zmienił się więc ich tryb 
życia, mniej mają ruchu ale za to 
więcej pracy. Aby dzieci były 
zdrowe, nie miały kłopotów z na­

Bardzo ważne jest mleko. Dzie­
ci i młodzież powinny wypijać 
dziennie 1 litr. Może być ono po­
dawane w różnej formie. Można 
go.używać do przyrządzania zup 
zimnych i gorących, do deserów, ki­
sieli i galaretek. Podobną war­
tość odżywczą ma mleko skonden­
sowane, zsiadłe, kefir, jogurt, ma­
ślanka. Każdy więc może wybrać 
coś dla siebie.

miętajmy, że przypalonych garn­
ków nie wolno skrobać nożem ani 
innym ostrym narzędziem. Doty­
czy to wszystkich rodzajów rondli. 
Jeśli został przypalony garnek 
emaliowany, nalewamy do niego 
wedy, wsypujemy 2 pełne łyżki 
sody i ewentualnie soli i odsta­
wiamy garnek na 12 godzin. Na­
stępnie stawiamy garnek na ogniu 
i gotujemy przez pół godziny. 
Zdejmujemy z ognia i znowu od­
stawiamy na 12 godzin. Wtedy już 
czarna skorupka powinna sama 
odejść. Gdyby nadal była oporna, 
dosypujemy łyżkę proszku do pra- 

uką — muszą być prawidłowo ży­
wione. Najczęściej zjadają one 
cztery posiłki dziennie. Śniadanie, 
obiad, kolacja — to posiłki pod­
stawowe, drugie śniadanie lub pod­
wieczorek — mniejsze.

Młody, rozwijający się organizm 
musi być odżywiany nie tylko in­
tensywnie ale musi też otrzymy­
wać właściwe 
pokarmowych. Do podstawowych 
produktów zaliczamy: mleko i je­
go przetwory, ponieważ dostarcza­
ją białko i konieczne dla rozwo­
ju wapno. Tak samo ważne jest 

30 minut (duże słoje) lub 20 minut 
(małe słoje).

Z BRZOSKWIŃ
1 kg brzoskwiń, 25 dag cukru
Niezupełnie dojrzałe brzoskwinie 

umyć w kilku wodach. Następnie 
usunąć ogonki i sparzyć wrząt­
kiem. Przelać zimną wodą i obrać 
ze skórki. Przekroić każdą brzo­
skwinię na połowę i wyjąć pestki. 
Ułożyć ciasno w słojach. Ugoto­
wać syrop z wody i cukru i go­
rącym zalać owoce w słojach. Pa­
steryzować tak jak kompot ze śli­
wek (na bardzo małym ogniu przez 
25 minut).

uczestnicząc p'» 
i krajoznawczych 

że dopisała i.o- 
■ do-

ilości składników

nia i gotujemy przez 15 minut. 
Po wystygnięciu nie będzie już 
kłopotu. Aby na przyszłość unik­
nąć przypalenia, można przed sma­
żeniem np. powideł (przy tej oka­
zji najczęściej rondel się przypa­
la) posmarować wnętrze garnka 
oliwą. Nowy garnek emaliowany, 
jeszcze nie używany, warto zahar­
tować gotując w nim tłusty rosół. 
Może się również zdarzyć, że przy­
pali się garnek aluminiowy. Tak 
jak w przypadku garnka emalio­
wanego, nalewa się do pełna wo­
dy i dodaje zamiast sody, proszek 
do prania i trochę ostruganego 

wierać odpowiednią ilość kalorii i 
potrzebnych dla organizmu skład­
ników.

mięso, ryby, drób, jaja. Pamiętać 
trzeba również o owocach i wa­
rzywach — dostarczających soli 
mineralnych i witamin. Wskaza­
ne jest pieczywo i jasne i ciem­
ne. Dobrze też, by dzieci jadły nie 
tylko ziemniaki ale i kaszę. Z tłu­
szczów — ważne jest nie tylko 
masło ale i olej. A o tym, że sło­
dycze nie należą do najzdrowszych 
produktów — wiemy.

Menu uczącego się dziecka po­
winno być urozmaicone. Taka sa­
ma potrawa nie powinna być po­
wtarzana zbyt często. Powinna za-

mop»l Sponsorem irnprery »yl Kom­
binat’ Gariilczo-Hctniczy Miedzi, a jej 
bezpośrednimi realizatorami działacze 
lubińskiego oddziału (‘Til, przy 
t&póludzCale ZBK Lubin. Dobrze wy­
wiązał się zc swoich -adan ..r/ewozo. 
wyeh Zakład Transpor-.u K~I!M.

ód pewnego okresu kontrowersje 
wywołuje sposób zagospodarowania 
czasu na metach rajdów turystycz­
nych Zdania co do tego so podzielo­
ne. Istnieją zwolennicy organizacji na 
mecie finałowych konkursów k-rajo- 
znawczo-sprawnośclowych i atrakcyj­
nych programów Imorezowych wień­
czących niejako wielodniowe. węd­
rówki na trasach, są też i tacy, któ­
rzy przcdsewzięcla te widza na bi­
wakach. wydalę się. ze należałoby tu 
wyjść naprzeciw ogółowi i . podjąć 
próbę pogodzenia oczekiwań większo­
ści warto Wice chyba podumać o nie­
banalnych niekonwencjonalnych, mo- 
te zupMnle nowych pomysłach, które 
urozmaiciłyby turystyczne imprezy. 
Poda łemy ten temat na zimę do prze­
myślenia. wg

ZRAZY
1 kg wołowiny bez kości, 2 ce­

bule, 3 grzybki suszone. 10 dag 
boczku, sól. pieprz, kilka ziaren 
jałowca, tłuszcz. Mięso kroimy w 
poprzek włókien w plastry, rozbi­
jamy. solimy i układamy na nim 
z jednego boku kawałek boczku, 
plasterek cebuli, kawałeczek grzyb­
ka. Zawijamy . w roladki. obwią­
zujemy nitką i obsmażamy. Prze­
kładamy do rondla, zalewamy ro­
sołem z kostki dodając pieprz i ja­
łowiec. Zrazy duszą się bardzo po­
woli- Gdy są miękkie, usuwamy 
nitki i podajemv z kaszą gryczana.

mydła. Dalej — postępujemy tak, 
jak z garnkiem emaliowanym. No­
wy garnek aluminiowy hartuje się 
gotując w nim wodę z dodatkiem 
octu. Nie wolno czyścić naczyń z 
aluminium żadnym proszkiem ty­
pu „Javox” czy „Ajax”. Wystarczy 
przetarcie mieszaniną oleju jadal­
nego i spirytusu denaturowanego 
w proporcji 1:1 a następnie umy­
cie w ciepłej wodzie z dodatkiem 
„Ludwika”. Po wyschnięciu prze­
ciera się miękka szmatką do po­
łysku.

XVII RAJD ZA NAMI
Ponad 450 uczestników z 17 zakła­

dów pracy z terenu województwa leg­
nickiego, lubińskiego Klubu Seniora, 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 10 w 
Lubinie 1 przebywającej na zaprosze­
nie górników „Polkowic” grupy tury­
stów z NRD wzięło udział w tegorocz­
nym XVII Górskim Rajdzie Górników 
1 Hutników Miedzi przeprowadzonym 
na szlakach turystycznych Gór Ka­
miennych 1 Kruczych w dniach ta—31 
września. ,

Rajdow.lcze przemierzyli wiele kilo­
metrów Jedenastoma urokblwynu tra-

«.ami turystycznymi, i 
drodze w konkursach 
1 sprawnościowych, a 
gada. do mety rajdu dotard w 
brych nastrojach.

Zakończenie odbyło się ........ ;
ezo położonej polance u stóp wyciągu 
narciarskiego w Lubawce zagospoda­
rowanej przez Zakłady Azbestowe 
„Gambit" Przy okazji polecamy Lu­
bawkę narciarzom. Podobno w sezonie 
zimowym nie ma tu tłoku. Wyciąg or­
czykowy typu „Fampa" ma G20 m 
długości 1 prowadzi przez teren o róż­
nicy wzniesień 180 m. Wracając do 
rajdu, warto przypomnieć, iż poza wa­
lorami przyrodniczymi i krajobrazo­
wymi Jego uczestnicy mieli możność 
zapoznania się z wieloma zabytkami 
kultury narodowej, w tym między in­
nymi z unikatowym zabytkiem klasy 
„0", jakim jest zespół opactwa cyster­
skiego w Krzeszowie..

W oczekiwaniu na zejście z tras 
wszystkich grup turystów czas na me­
cie rajdu umilała kapela podwórkowa 
Huty Miedzi „Głogów" i gawędź arz 
ludowy z Wielkopolski. Można się tez

było posilić turystyczną
Po przybyciu na metę °*tatnlc.n 

gruo rajdowych, komandor rajdu Ed-
Zaczyński ogłosił wyn ki W. 

się okazało. zwycięzcą rajdu 
ekipa Zakładów Górniczych ;,U.»n 
która zdobyta najwięcej punktów, na 
Górską Odznakę Turystyczną 1 byta 
najbardziej aktywna. Drugie miejsce 
zajęta Zakłady Górnicze ..Rudna . <•
trzecie Zakład Budowy Kopalń z Lu- 
bina. Wyróżniono także Zakład bu­
downictwa Górniczo-Hutniczego .• m- 
t>in" Zakłady Naprawcze Maszyn i o.-
kowlce". Hutę Miedzi ..Głogów . Klub 
Seniora Dubin młodzież ze szzoly nr 
1(1 w Lubinie i bardzo rdyscypbno- 
waną grupę turystów z NRD Naj.ep- 
sze drużyny rajdowe otrzymały upo­
minki w postaci oryglnnl.ivch laseK- 
a wszyscy uczestnicy znaczki okolicz­
nościowe. ' t

Rajd zamknął po złożeniu gratulacji 
i .życzeniach spotkań na szlakach tu­
rystycznych kolejnych imprez — prze­
wodniczący Zarządu Wojewódzkiego 
PTTK w Legnicy a zarazem dyrektor 
ds. pracowniczych KGHM mgr Edward

WARZYWA .TESIENIĄ
Sezon uprawowy zbliża się wpraw­

dzie ku końcowi, ale można jeszcze 
podjąć uprawę niektórych warzyw. Na 
początku września wysiewamy nasio­
na rzodkiewek zaprav/ionych zaprawą 
nasienną T. W drugiej połowie wrześ­
nia można wysiać szpinak (np. Mato- 
der lub Olbrzym Zimowy). Nasiona 
muszą być odpowiednio przygotowane 
przy pomocy zaprawy Nexlon L. 
Przed nadejściem mrozów szpinak

wytworzy rozetki liściowe i w takim 
stadium będzie zimować. Korzyść z 
jesiennego siania jest taka, że będzie­
my go szybciej zbierać niż szpinak 
siany wiosną.

W podobny sposób można uprawiać 
sałatę na zbiór wiosenny. Nasiona od­
miany nadającej się do przezimowania 
Zimowej Nansena — wzbogacamy 
zasiewem zaprawą nasienna T.

We wrześniu warto leż zasilić sele­
ry. najlepiej podlać je Florovite.ni. 
Selery bowiem rosną jeszcze intensyw­
nie, ,

Kończymy teraz zbiór pomidorów. 
Jeśli owoce na krzakach są zielone, 
ale już wyrośnięte, to można wyrwać 
cale rośliny i zawiesić korzeniami do 
góry w pomieszczeniu o temperaturze 
powyżej 15 st. C. W len sposób owo­
ce będą stopniowo dojrzewały. Koń­
czymy ip* zbiór ogórków, kabaczków.

cukinl, melonów, papryki, aby nie 
przemarzły w razie wystąpienia przy­
mrozków.

Przygotowujemy miejsce do przecho­
wywania warzyw korzeniowych, ka­
pusty. kalarepy, cebuli, porów. Jeśli 
mamy piwnicę, w której można prze­
chowywać warzywa (bez centralnego 
ogrzewania) to konieczne jest lej upo­
rządkowanie po przechowywanych w 
ubiegłym sezonie ziemiopłodach. Nale­
ży usunąć resztki warzyw, iak rów­
nież piasek, w którym bvły przecho­
wywane warzywa korzeniowe. Wyszo­
rowane półki, skrzynki, kosze powin­
ny być wysuszone, a cale pomieszcze­
nie odkażone. W tvm celu spryskuje­
my 1e formaliną (0.5 1 formaliny na 
10 1 wody)- Przy wykonywaniu spry­
skiwania .konieczne jest założenie o- 
chronnych okularów cumowych ręka­
wic ! butów oraz przynajmniej fartu­

cha drelichowego. Wskazane jest aby 
temperatura pomieszczenia była moż­
liwie wysoka, nawet 30 st C. Po o- 
pryskaniu piwnicę zamykamy na pa­
rę dni. a następnie dokładnie wietrzy­
my. Jeśli nie możemy zdobyć forma­
liny to musimy przynajmniej piwnicę 
wybielić wapnem.

Dobre przechowywanie warzyw za­
leży od temperatury i wilgotności. 
Większość warzyw wymaga tempera­
tury w granicach 1—3 st C. (cebula 
od O—l st C). Największej wilgotno­
ści wymagała warzywa korzeniowe 
(!>." — ta oroc). natomiast kapusta 80— 
—85 proc., cebula tylko 75 proc Dla­
tego też cebuli nie można przecho­
wywać w piwnicach c dużej wilgot­
ności ani też w kopcach.

Opr. na podstawie 
„Informatora Działkowca”

TRUDNY ROZRUCH SILNIKA
Może zdarzyć się, że wsiadamy do 

samochodu i po przekręceniu kluczy­
ka w stacyjce, rozrusznik nie obraca 
silnika. Co wówczas należy robić? 
Przede wszystkim trzeba rozpoznać 
objawy jakie występują w określonej 
sytuacji, a to pozwoli postawić traf­

ną diagnozę. A oto najczęściej wystę­
pujące przyczyny i sposób ich usu­
wania:

I. Po przekręceniu kluczyka nie 
świecą się lampki kontrolne.

Pewne jest, że przyczyną niefunk- 
cjonowania rozrusznika jest brak do­
pływu prądu do instalacji elektrycz­
nej. Wówczas to zaczynamy od 
sprawdzania połączeń zacisków aku­
mulatora. Szczególną uwagę należy 
zwrócić na czystość połączeń przewo­
dów akumulatora oraz połączenie 
przewodu masowego z nadwoziem 
dokręcenie przewodu do rozrusznika 
(przy wyłączniku elektromagnetycz­
nym). Gdy to nie da je rezultatu, na­
leży jeszcze sprawdzić czy nie nastą 
piło całkowite rozładowanie akumu­
latora.

II. Zgaśnięcie lampek kontrolnych 
w chwili włączenia rozrusznika.

Pr z ycz y n ą tego jest zanieezyszcze- 

moćuiących przewód Pamiętać nale­
ży o tym, aby odłączyć przewód ma­
sowy akumulatora, jeśli cokolwiek 
robimy v przy rozruszniku - - może to 
bowiem doprowadzić do groźnego * 
skutkach zwarcia. Przygasanie lampek 
kontrolnych może powstać na skutek 
złego stanu akumulatora lub uszko­
dzenia rozrusznika.

III. Brak jakiejkolwiek reakcji przy 
przekręcaniu kluczyka i przy prawi­
dłowo świecących kontrolkach.

Poszukiwanie tej niesprawności za­
czynamy od sprawdzenia połączenia 
silnika z nadwoziom. Połączenie to 
(pleciony przewód) często iOM: nr??- 
tarte lub zerwane. Następnie kontro­
lujemy czy nie zsunęła się końców­
ka doprowadzająca prąd poprze?, sta­
cyjkę do elektromagnetycznego’ 'wy­
łącznika (z wyjątkiem fiata ’.26). je­
śli rozrusznik w dalszym ciągu nie 
działa, zdejmujemy końcówkę przc- 

(żarówkę); drugi przewód próbnika 
podłączamy z kolei ao masy nadwo­
zia. Przekręcamy kluczyk w pozycji 
..rozruch". Jeśli żarówka nie zaświe­
ci się, oznacza to rż uszkodzona jest 
stacyjka lub istnieje przerwa w po­
łączeniu stacyjki z instalacja elek­
tryczna N:e świecącą żarówka W 

■ przekręceniu kluczyka do pozycji 
„rozruch", świadczy o niesprawności 
wyłącznika elektromagnetycznego.

IV. Kiedy rozrusznik nie działa, 
przy funkcjonującym wyłączniku 
elektromagnetycznym.

XV tym przypadku sprawdzamy, czy 
dokręcona jest nakrętka mocująca u- 
zwojenie stojana z wyłącznikiem 
elektromagnetycznym rozrusznika. Je­
śli po dokręceniu nakrętki rozrusznik 
nadal nic działa, konieczne jest wy­
montowanie go i naprawa.

inne cb’awy. takie lak głośna Praca 
rozrusznika, zgrzyty. nadmierny I



CZWARTEK 1986-10-09 .

9.35 Domowe przedszkolp.
JOOO Dl — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiąny: „Krypto­

nim’ turyści”. . .
10.20 program arna i Dt — wlado- 

nlj625 Dla młodych widzów.
■ ]650 ,.Byl sobie kosmos-’ (17} —
•francuski serial animowany.

17.15 Telcexpress.
17.30 Prosty rachunek.

piłkarska kadra czeka.
13’o5 Patrol. -. '
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc.
19.10 Encyklopedia kultury .polskiej — 

,Sarmatyzm” (1).
’ 19.30 Dziennik telewizyjny.

20.00 publicystyka
20.15 ..Kryptonim turyści” — film TP

■ 21.15 Dt — komentarze.
21’35 Klub międzynarodowy.
22.15 Na krawędzi słowa.
22.35 DŁ — wiadomości.
22.40 Jeżyk francuski (1).

PROGRAM II 

17.00 Język francuski (1).
17.30 Pół godziny dla rodziny — 

Męskie sprawy,
38.00 Program lokalny.
18.?9 „Pamięć” — przed kamerą 

Bohdan Czeszko (2) — „Podróż niesen­
tymentalna”.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Ekspres reporterów.
20.15 Variete. caricte — program roz­

rywkowy.
20.35 Festiwal planistyki polskiej w 

Słupsku.
21.25 ..Bitwa pod Austerlilz” — film 

prod. holendersko-francuskiej.
23.39 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK 1986-10-10

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt - wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Premia”.
11.35 Magazyn „Domatora”.
16.20 Program dnia i Dt — wiado­

mości.
16.25 Dla młodych widzów.
16.50 Piątek z Pankracym.
17.15 Teieexpress.
17.30 Bez próby.
18.30 Program publicystyczny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Dom rodzinny — Opowiadania 

Kasi.
10.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
29.30 ..Premia” — radziecki film fab.
21.®  Dt — komentarze.
22.20 „Lex" — magazyn społeczno- 

- prawny.
22.50 Jazz Jamboree ’85.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 „Korporacja zbrodni’’ (2) — 

„Jak powstała mafia” — serial dok.

PROGRAM II 

17.00 Język angielski (1),
17.30 Jak uprawiać sport.
18.00 Program lokalny.
18.30 Muppet show czyli rewia 

gwiazd.
18.55 Spotkanie w Gdyni.
19.39 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata: ..Luwr” — fran­

cuski serial dokumentalny.
20.33 Kochać cię. to...
20.55 Uwaga, dokument.
21.35 „Lep na muchy-’ — program 

baletowy.
21.55 Angielskie kino młodych gniew­

nych: „Smak miodu”.
23.35 Stan krytyczny.
0.15 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA 1986-10-11

8.30 Tydzień na działce.
9.00 pLa młodych widzów: „Latający 

Ho.endcr" — „Klub zdobywców orca-
OTaz „Urwisy z Doliny

lu”,n°W ’’ ”^azon z gwiezdnego palro-
10.30 Dt — .wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.
12.00 „Sztuka w świecle mroku” (4)

— francuski film dokumentalny.
13.00 W świecie ciszy —■ program 

dla nlesłyszących.
13.30 Telewizyjny koncert życzeń.
14.00 Za kierownicą.
14.30 w kręgu słowa — program pu­

blicystyczny.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Antologia dramatu powszech­

nego — Fritz Hochwaldor: „Oskarży­
ciel publiczny”.

16,45 Program publicystyczny.
17.00 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 Telewizyjny film dokumental­

ny: „He w życiu można zmieścić-’.
17.50 Kram.
18.39 Promocje.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt —
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Przedtem i potem” — film 

fab. produkcji USA.
21.® Czas — magazyn publicystycz­

ny.
22.05 Siedem dni na świecle.
22.15 Dt — wiadomości.
22.25 Sportowe rytmy tygodnia.
22.55 „Ulica Iłilicrest 43” — film

produkcji angielskiej

PROGRAM II

15.55 Sobota w „Dwójce”: Powitanie.
16.00 Zespół ..Dom” przedstawia pro­

gram dla dzieci i młodzieży.
17.25 Kraków’ na antenie „Dwójki”.
18.00 Program lokalny
18.30 Godzina z Michałem Bajorem.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 Kraków’ na antenie „Dwójki”.
20.30 Rozmowy z Lucynką.
21.20 Tydzień w polityce — komen­

tuje Karol Szyndzielorz.
21.35 „Piękna Otero” (6) serial 

produkcji włosko-luszpańskiej.
22.30 Listy panny de Lespinaosc.
23.10 Kraków na antenie „Dwójki”.
23.40 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA 1986-10-12

7.30 Blok Drogramów rolnych — 
Wszechnica rodziny wiejskiej.

7.55 Po gospodarski!
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek 

oraz film „Pablo i tańczący ptak” (1).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała” (2) 

— serial dokumentalny produkcji USA
11.20 Trzy portrety spod Sącza.
11.50 Uroczysta odprawa wart przed 

Grobem Nieznanego Żołnierza w War- 
sza wie z okazji 43. rocznicy powstania 
ludowego Wojska Polskiego.

12.50 Od zwycięstwa do wolności — 
pieśni i piosenki żołnierskie.

13.15 Ocalić od zapomnienia
13.45 Siedem anten.
14.35 Kraj za miastem.
15.00 Dt — wiadomości.
15.05 Teatr dla dzieci; Wojciech Gra- 

niczewski wg baśni Andersena „O 
dzielnym wojaku i złej czarownicy”.

16.15 Studio 1.
18.20 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 ..Pamięć i legenda” — polski 

film dokumentalny
21.25 Pegaz

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 3.10.1886

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości) — nat. 926,00 b, 
tj. 267,253 zl (przed mieś. — 897,50 
Ł, przed rokiem — 978,50 Ł), 
3 mieś. 948,50 Ł, tj. 273,747 -zł 
(przed mieś. 912,5 b, przed ro­
kiem — 1003,00 b).

Miedź w gatunku standard — 
nat. 902,50 b, tj. 200,470 zl (przed 
mieś. — 872,5 b, przed rokiem — 
964,09 Ł), 3 mieś. 929,00 Ł, tj. 
268,119 zł (przed mieś. — 893,00 Ł, 
przed rokiem — 990,00 b).

Srebro min 99.9 proc. — nat. 
400,00 p/oz troy. tj. 37,12 zl/gram 
(przed mieś. 359,5 p/oz troy, przed 
rokiem 431,00 p/oz troy). 3 mieś. 
409 5 p/oz troy. tj. 37.99 zł/gram 
przed mieś. 368,5 p/oz troy, przed 
rokiem 443,00 p/oz troy .

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 6.10.1986

DOL/Ł — 1,4390
DMK/DOL — 1,9905
BFR/DOL — 41,28
SFR/DOL — 1,6188
FFR/DOL — 6,5170
YEN/DOL — 154,0 
złoto — 436,9 DOL/oz troy, tj.

2802,58 zl/gram.

22.15 Sportowa niedziela.
22.50 Kabaret Olgi Lipińskiej: „Ka­

loryfery".
23.40 Dt — wiadomości.

PROGRAM 11

13.55 W służbie dla pokoju — woj­
skowy program dokumentalny.

14.25 Niedziela w „Dwójce-’: Powita­
nie.

14.30 Kwadrans z hejnałem.
14.45 Jutro poniedziałek,
15.15 Wideoteka.
16.00 Kraków na antenie „Dwójki”.
16.25 Kino familijne: „Robin Hood” 

(19).
17.15 Kino-Oko.
18.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie.
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszących).
20.00 Studio sport.
21.00 Arsenał — „Narodziny prze­

mocy”.
21.30 „Saga rodu Forsytów” (4) — 

angielski serial filmowy.
22.20 Kraków na antenie „Dwójki”.
23.20 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK 1986-10-13

16.20 Program dnia 1 Dl — wiado­
mości.

16.25 Dla dzieci: „Zwierzyniec”.
16.50 Kino „Zwierzyńca”:. „Przyja­

ciele z Zielonej Doliny” (4).
17.15 Teł eex press.
17.30 Echa stadionów.
18.00 „Janosik” (5) — „Tańcowali

zbójnicy”.
19.00 Dobranoc.
19.10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Rozmowa na telefon (1).
20.15 Teatr Telewizji — Walery Briu- 

sow: „Natalia”.
21.55 Dt — komentarze.
22.15 Rozmowa na telefon (2).
22.30 Telewizyjny film dokumentalny: 

„Kiedy minęło południe XX wieku”.
22.55 Dt — wiadomości.
23.00 Język niemiecki (2).

PROGRAM II

17.15 Język niemiecki (2).
17.40 Śpiewnik domowy — „Pleśń 

wieczorna”.
18.00 Program lokalny.
18.30 Piękni i wspaniali.
19.20 Piosenkarz tygodnia.
19.30 Dziennik telewizyjny,
20.00 Program publicystyczny.
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 Dopisać losy.
21.15 Pobocza sportu.
21.® „Dekarz umierającego czasu” (4)

— serial produkcji czechosłowackiej.
23.05 Wieczorne wiadomości.

WTOREK 1986-10-14

9.® Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Impe­

rium” (2).
11.00 Magazyn domatora.
11.25 „Na bezdrożach Amazonii (9).
15.55 Program dnia i Dt — wiado­

mości.
16.00 Studio sport — eliminacje do 

mistrzostw Europy w piłce nożnej re­
prezentacji młodzieżowych: Polska — 
Grecja. W przerwie meczu: ok. 16.45 
Tcleexpress.

17.45 Dla młodych widzów.
18.05 Telewizyjny informator wydaw­

niczy.

18.20 „polagra ’86” — program. pu­
blicystyczny.

19.00 Dobranoc.
19.10 Klinika zdrowego człowieka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Program publicystyczny.
20.30 „Imperium” (2) — kanadyjski 

serial obyczajowy.
21.20 Dt — komentarze.
21.50 Wieczór z X Muzą.
22.50 Dt — wiadomości.
22.55 Język angielski (32).

PROGRAM TI

17.00 .Język angielski (32).
17.30 Pół godziny dla rodziny.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Nieznana historia ropy nafto­

wej" (7) — francuski serial dokumen­
talny.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Rodzi się Polak” — program 

publicystyczny.
20.30 Da winy góralskiego zwyku,
21.00 „Nieznany front” — program 

dokumentalny.
21.30 Myślenic ma kolosalną przysz­

łość.
21.50 Panorama kina radzieckiego: 

„Trzecia córka”.
23.® Wieczorne wiadomości.

Skoda iss<-io-15
9.® Domowe przedszkole.

10.00 Dt — wiadomości.
10.10 Film dla II zmiany: „Lustro”.
11.30 Przyjemne z pożytecznym.
16.20 Program dnia i Dt — wiado­

mości.
16.® Dla dzieci: Tik-Tak.
16.55 Studio sport — eliminacje do 

mistrzostw Europy w piłce nożnej 
Polska — Grecja. W przerwie meczu, 
około

17.45 Teleexpress.
13.40 Losowanie Ęxpress Lotka J Su­

per Lotka,
18.50 Prosty rachunek.
19.60 Dobranoc.
19.10 Archiwum XX wieku — „Mło­

dzież powojennego świata" (3).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka
20.15 ..Lustro” — film TP.
21.45 Dt — komentarze.
22.10 Program publicystyczny.
22.®  Jesienne wieczory muzyczne.
23.00 Dt — wiadomości,
23.05 Język rosyjski (2).

PROGRAM II

17.00 Język rosyjski (2).
17.30 Pół godziny dla rodziny.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Kosmiczny test” (1) — tele­

turniej.
19.00 Przeboje „Dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Dookoła świata.
20.45 Zgodnie z moim sumieniem.
21.30 Studio sport
22.30 Wieczorne wiadomości.
22.40 Ekonomia na co dzień.

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę służbową wy­
daną przez ZG „Polkowice” na nazwi­
sko Jan Woldan.

92113-g

SPRZEDAM vldeo japońskie „Orion”. 
Marek Andrzejewski, Leszno. teł. 
20-01-28. 92112-g

GŁOGÓW

MOK

— Uroczysta akademia z okazji Dnia 
Wojska Polskiego 10 bm.. godz. 17.00.

— Występ kabaretu „Ssak" z Lo­
dzi 17 bm., godz. 17.00 1 19.00

LUBIN

dkzm

— Występ Zespołu Pieśni i Tańca 
„Śląsk" w dniach 12, 13 i 14 bm., 
godz. 18.00 Bilety w cenie 800 zł.

KMPiK

Wystawy: do 10 bm. — „Satyrykon 
’86" — rysunek satyryczny; „Tragedia 
Karkonoszy" — fotogramy J. Kosiń­
skiego do 10. bm. W galerii „Współ­
czesna grafika węgierska” — do końca 
bm. „Grafika Pavla Raka” — do koń­
ca bm., „Bułgarskie zwyczaje ludo­
we”, w kawiarni do końca bm., „Wę­
gierski plakat polityczny” do 31 bm. 
w hałłu na 1 piętrze.

DK „ŻURAW”

Od 7 bm. rozpoczął działalność klub 
miłośników filmów (w technice vi- 
deo), karnety w cenie 600 zł można 
nabywać w klubie.

POLKOWICE

„IMPRESJA”

— Koncert poezji śpiewanej w wy­
konaniu zespołu „Nieselekcyjni” 10 
bm., godz. 18.00.

— Sobótka pn. „Co wiem o żoł­
nierzach” 11 bm., godz. 16.00.

— Kino vldeo dla dzieci 11 bm., 
godz. 18.00.

— Z cyklu: „Edukacja muzyczna” 
— koncert pb. ..Jedna miłość” w wy­
konaniu Johna Portera 15 bm., godz.

„GÓRNIK”

— Dziecięcy klub, filmowy — film 
ot. „Filipek" (NRDi). 10 bm., godz. 
16.00.

— Międzyzakładowy turniej wiedzy 
pod hasłem: „Ludowe Wojsko Polskie” 
i projekcja filmu pt. „Gdzie jest ge­
nerał?" 12 bm-, godz. 16.00.
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SZYFROGRAM

A 1 % 20 18 ?

45 10 16 12 2

13 5 49 11 3

8 4 1? 6

Wszystkie litery odgadnięty cli wy­
razów uszeregowane od l do 2u utwo­
rzą rozwiązanie — przysłowie staro­
polskie.

Poziomo: A) kloc, B) utwór poe­
tycki, C) bicie, lanie, D) autor ..Hra­
biego Monte Christo”.

Pionowo; E) sławny muszkieter.

, „Lo-rys”

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) mała walizeczka. 6) 
łotr, nikczemnik, 10) zbierała z siostrą 
maliny, 11) czyścibut, 12) nie brat, 
13) oświetla. 14) środek pomieszczenia, 
15) dzieci, 16) na powiece, 19) zamiast 
muszki. 23) opowiada.cz bajek, 26) za­
pas. 27) pada, 28) resztka dawnej świet­
ności, 29) szyk wojska, 30) równowaga 
chwiejna, 31) wyróżnienie głoski w sy­
labie. ’

PIONOWO: 1) bakszysz 2) dolna lub 
górna w twarzy, 3) część azjatycka 
ZSRR 4) rasa małych psów, 5) nasie­
nie roślin oleistych, 6) oprawa, ręko­
jeść. 7) okruszyna, 8) adnotacja, 9) 
nacinacz gwintu śrub drewnianych. 17) 
nudziarz. 18) w herbie Warszawy, 20) 
Wisła, 21) towarzyszka fonii, 22) sa­
kiewka. 23) statek rzeczny. 24) garda 
szabli. 25) morski drapieżnik.

..ZBIGNIEW”

LEPIEJ PRACUJĄ

W USA pojawiła śię teoria, że 
ludzie szczupli lepiej pracują. Czy 
jest to prawda, nic wiadomo, choć 
jak wynika z amerykańskiej pra­
sy — otyli mają tam kłopoty ze 
znalezieniem pracy a kult szczu­
płej, wysportowanej sylwetki na­
dal za oceanem obowiązuje.

DZIWNA PODRÓŻ...

W oazie Kami, na zachodnich 
krańcach Chin, ogromna trąba po­
wietrzna porwała grupę 13 ucz­
niów, poniosła na odległość 20 ki­
lometrów i uwolniła na piaszczy­
stej pustyni. Po dwóch dniach po­
szukiwań dzieci odnaleziono. Poza 
paroma siniakami nie poniosły 
one w niezwykłej przygodzie żad­
nych szkód.

REKORD POPULARNOŚCI

Mimo częstych wznowień filmu 
i wyprodukowania wideokaset, 
książka Margaret Mitchell „Prze­
minęło z wiatrem” nadal bije re­
kordy popularności w USA. Od 
chwili pierwszego wydania w 1936 
r. sprzedano 21 min egzemplarzy, 
w tym 9 min w tłumaczeniach na 
inne języki.

UCZULONY

Alich Chanda, dyrektor zoo w 
Lusace (Zambia) zrezygnował z te­
go stanowiska. Gdy .bowiem zbli­
żał się do zwierząt, jego wargi 
zaczynały puchnąć a szyja gru­
biała. Jest on uczulon- aż na 87 
różnego rodzaju białek zwierzę­
cych. Ponadto 40 razy ugryzły go 
weże a raz wściekła zebra.

WYSPA NA SPRZEDAŻ

Brytyjska wyspa Burgh Island, 
na,której Agata Christie napisała 
swoje najlepsze powieści kryminał- 

ne. ma być sprzedana na licyta­
cji'. Na wyspie tej znajduje się 
hotel, sklep spożywczy, gospoda 
i dwie małe chaty. W jednej z 
nich w 1830 r. został zastrzelony 
znany przemytnik Toni Crocker, 
którego duch straszy rzekomo 
cztery razy w roku w gospodzie.

TAKIE ŻYCIE. TAKIE IMIĘ

Oo tradycji przestrzeganych 
przez 100 milionów mieszkańców 
Jawy należy zwyczaj zmiany imie­
nia po przebyciu ciężkiej choroby 
łub nieszczęśliwego wypadku. 
Przeważnie zmienia się też imię 
po zawarciu związku małżeńskie­
go czy zmianie pracy. Na przy­
kład osoba obsługująca urządzenie 
nawadniające może przejąć imię 
Woda a studiujący medycynę czę­
sto zmieniają swoje imię na Zdro­
wie lub inny wyraz korespondują­
cy z zawodem. Dziecko przycho­
dzące na świat o świcie otrzymu­
je zazwyczaj imię Jutrzenka lub 
Poranek. Oczywiście w przyszłości 
może je zmienić stosownie do 
wykonywanego zawodu lub prze­
bytych przejść.

FANATYK ROCKA

27-Ietni Rob McDonald z Kali­
fornii postanowił poprawić rekord 
świata w nieprzerwanym tańcu. 
Próba powiodła się. McDonald 
tańczył rock and roiła przez 4-14 
godziny. Przysługiwały mu tylko 
krótkie, regułaminowe przerwy.

KROKODYL 
NA AUTOSTRADZIE

Tym razem me w Australii tyl­
ko w USA, w stanie Teksas dosz­
ło do spotkania z krokodylem. O- 
gromny okaz (3 m długości i 300 
kg żywej wagi) ułożył się w po­
przek autostrady i nie chciał ru­
szyć z miejsca. Wezwano więc 
strażaków, którzy próbowali spę­
dzić go strumieniami wody. Nie 
zdało się to na nic. Sytuację ura­
tował dopiero kowboj z pobliskie­
go ranczo. który zarzucił na kro­
kodyla lasso. Przy pomocy ciągni­
ka usunięto zawalidrogę z szosy.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 2) orzeł przedni 4) prze­
pływa przez Koronowo, G) krzewinka 
leśna o fioletowych kwiatach, 7) kom­
plet przedmiotów o określonym prze­
znaczeniu, 9) uczynek, 10) ciężki koń,
11) drewniany ubljak w moździerzu.
12) lewy dopływ Dunaju, 14) miej­
scowość z hutą szkła, między Górami 
Stołowymi a Bystrzyckimi.

Pionowo: l)z gwałciciel prawa, 2) 
szarża w harcerstwie. 3) polityk sana­
cyjny (1879—1939). współautor konsty­
tucji z 1935 r. 4) gatunek wiązu, 50 
miejsce dojścia. 8) przyrząd, urządze­
nie, 11) skok. 13) gatunek antylopy.

,,Victor”

16

LOGOGRYF

Litery z kratek oznaczonych czyta­
ne kolejno rzędami poziomymi utwo­
rzą rozwiązanie — przysłowie polskie.

1) napar z ILści herbacianych. 2) 
recepta, 3) silnie trująca sól kwasu 
cyjanowodorowego, 4) piłkarz 5e-leeia 
(1919—1969), 5) w muzyce: szybko, 6) 
niszczenie podłoża przez wielokrotnie 
topniejący i zamarzający śnieg, 7) 
miasto w woj. lubelskim.

,,Lo-rys”

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 39 (134)

Krzyżówka z krokusem nr 7. Wy­
bieraj — alkohol albo zdrowie.

Krzyżówka. Poziomo: przelot, łapan­
ka. Chorwat, krzesło, kantyna, siela­
wa. Pionowo: oałac. zaproszenie, ling­
wistyka, traki, kokos, obawa.

Magiczna krzyżówka dwuliterowa; 
Szostakowie^, óSMnato. Tanawa. opel, 
koto, ksieoh opiekacz, czytelniczka

Krzyżówka. Poziomo: kokos, wzlot, 
lista. Pionowo: kowal, kolos, sitwa.

WRÓŻBY
SPOD MiEaZlAKA

i
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4 BARAN (21 III — 18 IV) 
Dowiesz się o sprawach od któ­
rych dalszego biegu będą zależeć 
twoje plany. Przemyśl wszystko 
spokojnie ■— bowiem dalsze postę­
powanie musi być dokładnie na­
kreślone. Unikaj improwizacji.

4. BYK (19 IV — 2'1 V) Prze­
bieg spraw ważnych dla ciebie 
w pełni cię usatysfakcjonuje. Po­
jawi się jednak problem, które­
go rozwiązanie wiele wyjaśni. Du­
żo będzie zależeć od właściwego 
zrozumienia sprawy. Vkrótce — 
miła znajomość

4 BLIŹNIĘTA (21 V — 22 V!) 
Kilka nowości wpłynie na ożywie­
nie atmosfery i poprawę twego 
nastroju. Twoje plany na najbliż­
szą przyszłość przyjmą korzystny 
obrót. Nie bądź jednak w gorącej 

! wodzie kąpany.

i 4 RAK (23 VI — 22 VII) Uni- 
! kaj sporów z bliskim otoczeniem.

Tym bardziej że winę będzie po- 
| nosić twój brak rozeznania w sy- 
| tuacji. Nawet małe ustępstwo mo- 
' że poprawić sytuację.

LEW (23 VII — 22 VIII) Dość 
zmienne nastroje. Trudno ci bę­
dzie wpłynąć na ich poprawę ale 
przy pewnym wysiłku dasz sobie 
radę. Rysuje się niezłe rozwiąza­
nie kłopotów materialnych.

4 PANNA (23 .VIII — 22 IX) 
i Udane dni. Nowe lub dawno nie 
I widziane twarze, ciekawe -rozmo­

wy. Mogą też nastąpić pewne cie­
kawe zmiany w kręgu zawodo­
wym. Nię zapominaj o pewnych 
zobowiązaniach...

4 WAGA (23 IX — 22 X) Li­
czne, dość ważne sprawy. A co za 
tym idzie — sporo zajęć i dodat­
kowego wysiłku. Nie zabraknie też 
satysfakcji, przede wszystkim na 
polu zawodowym.

O SKORPION (23 X — 22 XI) 
Pojawią się szanse w sprawie tru­
dnej dotychczas do ruszenia. Od 
ciebie będzie zależało jak dalej 
potoczą się wypadki. Skonfrontuj 
sprawę jeszcze z ukochaną osobą.

<J. STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
Nadchodzące dni będą wymagać 
od ciebie uwagi i przemyślanych 
działań. Pewne sprawy zawodowe 
nastręczą ci trochę trudności. Nie 
mniej poradzisz sobie.

KOZIOROŻEC (22 XII — 20 1) 
Dni niełatwych spraw, ale — nu­
trio wszystko — interesujących. 
Ciekawa znajomość zawarta w 
tych dniach może szybko zacza.c 
się rozwijać w serdeczne uczucie. 
Warto będzie o to zabiegać.

WODNIK (21 I — 18 10 
Niektóre sprawy nabiorą teraz 
tempa. Staraj się kierować nimi 
tak. żeby zmierzały we właściwym 
kierunku. Będzie okazja udowod­
nić własne talenty i znajomość 
spraw z którymi masz do czynie­
nia.

< RYBY (19 II — 20 HO Flirt 
na horyzoncie! Ktoś czeka na 
przychylny gest z twojej strony. 
_W sprawach zawodowych dobra 
atmosfera i od ciebie będzie za­
leżało by sytuacja ta... utrzymała 
się.

opowiada.cz

